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Druga teza 
konstytucyjna 
Marszałka. 


Zmiana Konstytucji, to nasza 
„troska główna” -—— jak ją w jednym 
z poprzednich swych wywiaaow okre- 
slit p. Marszałek Piłsudski, — to ha- 
sło, pod którem idzie do pracy nowy 
nasz Parlament, hasło, które znalazło 
zresztą należyty oddźwięk w masach 
polskiego społeczeństwa, dokumen- 
tującego temsamem doniosłość i wagę 
zagadnienia. 

Bo istotnie marcowa nasza Kon- 
stytucja nie wytrzymała próby życia. 
Opracowywana w zgiełku wojny we- 
wnętrznej i wśród głębokich we- 
wnętrznych rozbieżności, nie odpo- 
wiadała ona warunkom i potrzebom 
trudnej sytuacji Państwa. Oparta o 
wzory zagraniczne, nie licząca się ż 
naszemi  konkretnemi warunkami, 
szczyciła się tem, że  przelicytowała 
wszystkie inne konstytucje jak najda- 
lej idącym „liberalizmem”. Ten zaś 
„liberalizm”  anarchizował całe nasze 
życie publiczne, odbijając się rów- 
nież na życiu prywatnem. 

Brak silnej władzy wykonawcze: 
przeniesienie wszystkich spraw i za- 
gadnień państwowych na nieodpowie- 
dzialne cialo zbiorowe, na Sejm, ube- 
zwladniało rządy i zaciążyło jak fa- 
tum na polityce gospodarczej Pań- 
stwa i wszelkiej pracy nad rozbudo- 
wą i utrwaleniem młodego organizmu 
państwowego. 

A jest też wkońcu publiczną ta- 
jemnicą, że naszą Konstytucję z r. 
1921 starano się skroić i zmontować 
tak, aby jak najbardziej ograniczyć 
władzę i swobodę ruchów ówczesne- 
go Naczelnika Państwa, Marszałka 


Józefa Piłsudskiego i — o ile można 
— całkiem mu tę władzę obrzydzić. 
W walce, która rozgrywa się 


obecnie w Polsce o nową nonstytu- 
cję, zdolną dać Państwu warunki dla 
jego rozwoju i potęgi, zabiera po 
raz drugi w ostatnim czasie głos Mar- 
szałek Piłsudski, Tak, jak poprzednio, 
tak i obecnie daje On dobitny wyraz 
temu, że w problemie zmiany Konsty- 
tucji niechodzi tylko o przeróbkę te- 


go, co było, przeróbkę lepszą lub 
gorszą, ale o nową formę, nową 
twórczość. Że chodzi o stworzenie 


zupełnie nowych podstaw organiza- 
cji państwowej i społecznej, że cho- 
dzi o pogłębienie ideologji przewrotu 


majowego. R 
Przedmiotem  onegdajszego wy- 
wiadu, udzielonego przez Pana Mar- 


szałka redaktorowi Tadeuszowi Świę- 
cickiemu, była rola Prezydenta Pań- 
stwa. Słowami mocnemi, myślami, nie 
uznającemi sztucznego mędrkowania, 
a ujmującemi silnie i Świetliście istotę 
rzeczy, wypowiedział Pan Marszałek 
swe na ten problem poglądy. Srreścić 
je można: nadrzędność, opromienia- 
jąca rolę Głowy Państwa, nadrzęd- 
ność, na którą dziś godzi się przewa- 
Żająca większość badaczów, myślicieli 
i polityków — ma być rzeczywistością 
a nie iluzją. 

W olbrzymiej machinie państwo- 
wej, pracującej tysiącem kół i kółe- 
czek, wśród rozlicznych a nieuniknio- 


Z ostatniej chwili. 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
rozpoczęło się o godz. 1l-tej przedpoł. 


Zmiana regulaminu obrad. — Sprawa Brześcia. 
{Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 16 grudnia. Oczekiwane 
z wielkiem zainteresowaniem posie- 
dzenie Sejmu rozpoczęło się o godz. 11 
wśród peinego kompletu Izby. Na wstę- 
pie Izba uczciła przez powstanie pa- 
mięć Pierwszego Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, ś. p. Gabrjela Narutowicza, 
którego ósma rocznica tragicznej śmier- 
ci przypada w dniu dzisiejszym. 

Następnie marszałek Świtalski po- 
dał do wiadomości pismo prezesa N. 
L K. w sprawie wykonywania budżetu 
przez dawną dyrekcję biura sejmowe- 


] go, zaznaczające, iż kontrola jest w 
toku oraz podkreślające, że wiadomo- 
Ści, jakie się w tej sprawie pojawiły w 
prasie, są przedwczesne. 

Następnie Izba przystąpiła do spra- 
wy zmiany regulaminu. Na trybunę 
wstąpił o godz. 11.30 pos. Podoski 
(BBWR.), który w dłuższem przemó- 
wieniu uzasadniał poszczególne ustępy 

į zmiany regulaminu. Dyskusja na ten 
temat trwa do chwili, gdy odJajemy 
numer pod prasę. Sprawa Brześcia bę- 
dzie omawiana dopiero popołudniu. 


Wyniki ciągnienia Loterji państwowej. 


"Teletonem od naszego xoresvondenta i 


Warszawa, 16 grudnia. W czisiej- 
szem t-ągnieniu Państwowej 
Klasor'ej padły następujące główniejsze 
wygr ue: 

20G00 zł. — Nr. 54911; 

10:20 zł. — Nr. 28965; 


Sowiecki pociąg 


Łoterji | 


I 5.60» zł. — Nr. 68510, 79452; 
1.030 zł. — Nr. 96066, 104,82; 

i 522 zł. — Mr. 21641, 92680, 166698, 
| 176057: 

I 402 zi. — Nr. 1184, 45858, 63264, 
| 156652, 181364, 191633. 


woj skowy 


uległ katastrofie pod Mińskiem. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 grudnia, Z pograni- 
cza sowieckiego donoszą o wielkiej ka- 
tastrofie, jaka wydarzyła się w nocy 
z 13 na 14 bm. na linji kolejowej Za- 
sław - Mińsk. W dniu 13 bm. w nocy 
wyruszył z Mińska pociąg wojskowy, 
wiozący 300 żołnierzy i  starszyznę 
sowiecką w kierunku granicy poiskiej. 
W pobliżu stacji Zaharycze pociąg na- 
jechał na przeszkodę i runął z nasypu 


do głębokiego rowu, Kilkunastu żoł- 
nierzy zostało zabitych, a wielu odnio- 
sło ciężkie rany. Przybyła na miejsce 
wypadku komisja śledcza znalazła w 
| szynach dwa żelazne drągi, zaś nieco 
dalej szyny były odśrubowane. Kie- 
rownik stacji Zaharycze oraz 7 osób 
ze służby kolejowej zostali areszto- 
wani. 


Zbuntowani lotnicy hiszpańscy 


zbiegli do 

Lizbona, 16 grudnia. (PAT.) Major 
Franc» wraz z dwoma towarzyszami 
wylądował w Alverca o godzinie 17-ej. 
Trzy inne samoloty zbuntowanych 
lotników hiszpańskich, którymi przy- 
było $ oficerów, wylądowały w Ma- 


Portugalji. 

dera, Moita i Gairia. Lotnicy hiszpań- 
scy zameldowali się w portugalikiem 
ministerstwie wojny, które wyznaczyło 
im miejscowość Mafra jako miejsce 
tymczasowego zamieszkania. 


Rok 120 


PRENUMERATA : 
Micjscowa miesięcznie: bez dostawy de 
domu 4'80 r dostawą 5'30. Zamiejscowa 
matesięcznie z przesyłką pocztową 530 — 
Zagranicą 7'— P. K. O. Nr. 141.690, 


B. Min. Kwiatkowski 


w Zakopanem. 


Warszawa, 16 grudnia. (PAT.) 
Wczoraj wyjechał na wypoczynek do 
Zakopanego b. Minister Przemysłu i 
Handlu, inż. Kwiatkowski. 


Nowa oferta pożyczkowa. 


Warszawa, 16 grudnia. (PAT.) Mi- 
nister Komunikacji inż. Kühn przy- 
jął wczoraj przedstawicieli konsor= 
cjum francuskiego Schneider-Creuzot, 
którzy złożyli ofertę na udzielenie po- 
życzki, przeznaczonej na zakończenie 
budowy magistrali węglowej G. Śląsk— 
Gdynia. Odpowiedź ma być udzielona 
konsorcjum po szczególowem zaznajo- 
mieniu się z warunkami oferty oraz 
w porozumieniu z Ministerstwem 
Skarbu. 


Zgon ks. Kazimierza 
Lubomirskiego. 


Kraków, 16 grudnia. (Tel, wł.) 
Zmari tu Kazimierz ks. Lubomirski, 
prezes Rady naczelnej organizacji zie- 
miańskich, przeżywszy lat 61. 


Choroba Poincarego. 

Paryż, 15 grudnia, (PAT.) Opusz- 
czając Senat dziś o godz. 16, Poincare 
nagle doznał ataku duszności. W o- 
becnej chwili Poincare odczuwa bole 
w jednem płucu i silną duszność, jed- 
nakże nie ma gorączki. 

Paryż, 15 grudnia, (PAT.) Po kon- 
sultacjj chorego  Poincarego, która 
trwała 4$ minut, dr. Boidin odmówił 
bliższych wyjaśnień, ograniczając się do 
powiedzenia, że stan zdrowia Poinca- 
rego pozostaje bez zmiany. 

Paryż, 16 grudnia, (PAT.) Lekarz 
przybyły wczoraj o godzinie 20.45 do 
mieszkania  Poincarego oświadczył 
dziennikarzom. iż spędzi tam noc. Ta 
decyzja lekarza budzi obawy, ze w 
stanie zdrowia Poincarego nastąpiło 
pogorszenie. 

Protesty. 

Berlin, 16 grudnia. (PAT.) Z ini- 
cjatywy repubikańskiego Reichsban- 
neru odbył się wczoraj wieczorem w 
Berlin.e szereg zgromadzeń protesta- 
cyjnych przeciwko zakazowi wyświa- 
tlania filmu „Na Zachodzie bez zmian”, 


nych zgrzytów, wśród Świstu potęż- 
nych pasów transmisyjnych, — musi 
być pewna wola, która jest w stanie 
nadać rozpędzonej machinie taki czy 
inny bieg, raki czy inny kierunek 


pracy. Rzecz tak prosta w gospodar- ; 


ce jednostki, w gospodarce prywat- 
nej, napotyka dziwnym zbiegiem oko- 
liczności na niezrozumienie, dąsy i 
sprzeciwy, gdy chodzi o gospodarkę 
państwową. 

Jeżeli Polska ku nowej erze swego 
życia państwowego, jaką zapoczątko- 
wały ostatnie miesiące, musiała kro- 
czyć ciężką, żmudną, długotrwałą 
drogą wstrząsów, walk, niepokojów, 
jeżeli nieraz musiała grzęznąć w ba- 
gnisku chaosu, waśni, nienawistnych i 
zacięrych walk partyjnych, 
przechodziła chwile, w których sej- 
mowładztwo zdawało się grozić Pań- 
stwu ruiną, — to kto wie, czy głów- 
ną i najistotniejszą tego wszystkiego 
przyczyną niebyl fakt, że nie dosta- 


jeżeli. 


wało naszej Konstytucji pojęcia nad- 
rzędnej silnej władzy Prezydenta 
Państwa. Nie definjując należycie tej 
wladzy, nie wytyczając jej godziwego 
zakresu działania, Konstytucja otwie- 
rala pole do przeróżnych, często z 
gruntu fałszywych i tendencyjnych na 
ten temat interpretacyj. 

Z kwescją wzmocnienia i unormo- 
wania władzy Prezydenta łączy się 
najściślej i zupełnie  współrzędnie 
kwestja inna: kwestja wyboru Prezy- 
denta. Jak ona ma technicznie wy- 
glądać, jest rzeczą narazie obojętną, 
ale jest nielogicznem,  niedopuszczał- 
nem, by ktoś, zajmujący stanowisko 
radrzędne wobec kogoś innego, wła- 
Śnie przez tego innego był wyznacza- 
ny na swe stanowisko. Tak zaś rzecz 
przedstawiała się w ramach obecnej 
Konstytucji. Prezydent Rzeczypospo- 
litej, którego nawet obecna Konstyru- 
ja t nie nie chciała postawić 
i u i Senatu, był jednak 


wybierany przez oba te ciala. Siłą 
rzeczy musiało to tworzyć w zakre- 
sie władzy Prezydenta pewne mo- 
menty podrzędności, w dbającym o 
swój honor organizmie państwowym 
niedopuszczalne. 

Jeżeli chcemy istotnie salwować 
zasadę nowoczesnej demokracji, że 
pełnia władzy należy do Narodu, to 
konsekwentnie musimy z tego wy- 
snuć wniosek, że tylko Naród — ale 
caly, bezpośrednio — może pewne 
elementy tej władzy przekazać komu 
innemu, a więc i Prezydentowi. Wszel- 
ka, w jakiejkolwiek formie pomyśla- 


na, pośredniość jest tej zasady wy- 
krzywieniem. 
Tak pojmuje sprawę także Mar- 


szałek Piłsudski. Śejm i Senat, które 
w czasie najbliższym podejmą wielką 
pracę nad naprawą zasadniczych praw, 
rządzących Rzecząpospolitą, inaczej 
jej potraktować nie będą mogły. 
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Francuskie 


perypetje 


gabinetowe. 


Stanowiło to pewnego rodzaju nie- | 
spodziankę nietylko dla świata, ale i 
samej Francji, gdy początkiem bieżą- 
cego miesiąca runął gwałtownie rząd 
premjera Tardieu, który jeszcze do 
niedawna uchodził wśród wszystkich 
parlamentarnych rządów Europy za 
najpewniejszy długiego i bezpiecznego 
żywota. 

Przyczyny tego nagłego kryzysu 
gabinetowego we Francji szukać oczy- 
wiście należy przedewszystkiem w o- 
gólnych warunkach francuskiego ży- 
cia parlamentarnego i tego układu sil 
w izbach, który nie dopuszczał nigdy 
do stałej, spoistej większości. Wobec 
słabości dyscypliny partyjnej, właści- 
wej francuskim ugrupowaniom poli- 
tycznym i niejasności programu rzą- 
dowego, wytwarzało to niezmierną 
płynność kombinacyj i układów par- 
tyinych, uniemożliwiając zarazem rzą- 
dow: uzyskanie trwałego oparcia. 

Bliższy, realny powód, który w o- 
sratnich tygodniach wywołal tak du- 
że zamieszanie w stosunkach politycz- 
nych Francji, — afera z bankiem Ou- 
strica, był jeno pobudka do rozpalenia 
temperamentów parlamentarnych. 
Ciemna ta bowiem i trudna sprawa w 
takimsamym bodaj stopniu kompro- 
mitowała rząd jak i opozycie. 

Dość, że Tardieu poszedł. 

Ludwik Barthou i Pierre Laval, ob- 
darzani kolejno misją utworzenia no- 
wego gabinetu, nie zdołali wywiązać 
się z tego zadania. Przyczyna ich nie- 
powodzenia była jedna i tasama: stron- 
nictwo radykalne nie chciało wejść do 
żadnej kombinacji rządowej, do której 
należałaby Unia republikańsko-demo- 
kratyczna Ludwika Marina i w której 
zatrzymałby jakąkolwiek tekę mini- 
sterjalną dotychczasowy premier An- 
drë Tardieu, Laval ofiarował radyka- 
łom cztery teki: finanse, marynarkę, 
rolnictwo i kolonje oraz dwa podse- 
Ca OGG A 


Rozwiązanie Rad miejskich 
na Wołyniu. 


Brześć n. Bugiem, rs grudnia. 
(PAT.) Wojewoda wołyński, po wy- 
słuchaniu opinji Wydziału *wojewódz- 
kiego, rozwiązał rady gminne we Wło- 
dzimierzu, Lubomli i Ołyce. Przyczyną 
rozwiązania rady miejskiej we Włodzi- 
mierzu była stwierdzona niezdolność 
jej do wykonywania zadań, do których 
w myśl ustawy zostałą powołana. 
Rada miejska w Lubomli została roz- 
wiązana z powodu ujemnej działalności, 
zarówno rady, jak i magistratu. 
Wreszcie radę miejską w Ołyce roz- 
wiązano z powodu niewłaściwego pro- 
wadzenia gospodarki i tarć w łonie 
rady, wskutek czego stan finansowy 
miasta znalazł się w krytycznem poło- 
żeniu. Równocześnie Wojewoda wo- 
łyński zarządził przeprowadzenie no- 
wych wyborów w tych miastach. 


Tragiczny wypadek. 


Helsingfors, 15 grudnia. (PAT. 
W miejscowości Ojaarwi czterech sy- 
nów strażnika kolejowego udało się na 
jezioro, pokryte cieńką warstwą lodu. 
W pewnej chwili pod najmłodszym z 
nich, ș-letnim chłopcem, lód się za- 
łamał, Bracia rzucili się na pomoc, 
jednak sami poczęli tonąć. Ojciec ich, 
zaalarmowany krzykiem, rzucił się na 
ratunek, lecz zdołał uratować tylko 
trzech starszych synów. Ciało najmłod- 
szego wydobyto następnego dnia. 


Wstrzymanie żeglugi na 
Bałtyku. 


Gdynia, 15 grudnia. Z powodu sil- 
nej burzy i panującego południowo- 
wschodniego wiatru żegluga przybrzeż- 
ną na Bałtyku w ciągu dnia dzisiej- 
szego i wczorajszego była wstrzymana. 


kretarjaty. Radykałowie ofertę tẹ od- 
rzucili. 

Zabrał się do dzieła sen. Steeg były 
wielokrotny minister, gubernator Al- 
geru i rezydent w Marokku, osobi- 
sty przyjaciel Poincare'go, i złożył 
rząd. W tvm momencie nie opiera się 
w©n jeszcze o niezłomną większość par- 
lamentarną. Żywotność swą wykaże 
dopiero wtedy. o ile otrzyma poparcie 
socjalistów. W przeciwnym razie mo- 
że być łatwo obalonym przy pierw- 


szem zetknięciu się z izbą deputowa- 
nych. Najprawdopodobniej nie będzie 
się też on czuł na siłach do podięcia 
walki przeciw dawnej większości rzą- 
dowej. tem bardziej, że stanie temu na 
przeszkodzie obecność w rządzie mi- 
nistrów Cherona i Leygues'a. Prawdo- 
podobnie też Tardieu nie zaatakuje 
niezwłocznie nowego rządu, dając mu 
w ten sposób możność korzystania 
przez pewien czas z niezbędnego dla 
kraju odprężenia sytuacji. 

Prawdopodobnie we czwartek 
przedstawi się nowy gabinet parlamen- 
towi a najbliższe dni wykażą jego siły 
żywotne. 

A. 


Wyjazd Marszałka Piłsudskiego. 


Warszawa, 15 grudnia, (PAT.) W 
poniedziałek, o godz. 19.40 Pan Mar- 
szałek Józef Piłsudski wyjechał na ur- 
lop wypoczynkowy zagranicę. Panu 
Marszałkowi towarzyszy w podróży 
pulk. dr. Woyczyński. Na pożegnanie 
Pana Marszałka przybył na dworzec 
Premjer Walery Sławek z członkami 
gabinetu oraz ambasador francuski, p. 


Laroche, Celem podróży Pana Marszał- 
ka jest Madera, 

Warszawa, 16 grudnia. (PAT.) Na 
czas nieobecności Marszałka Piłsud- 
skiego, kierownictwo Ministerstwa 
Spraw Wojskowych od dnia 16 bm. 
objął generał Konarzewski. P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej podpisał odnośny 
dekrer w dniu wczorajszym. 


——— — 


Rokowania polsko-litewskie 
rozpoczęły się wczoraj w Berlinie. 


Berlin, 15 grudnia. (PAT.) W me- 
dzielę, 14 bm. przybyli tu 4 polscy 
delegaci do rokowań z Litwą w sprawie 
uregulowania zajść granicznych polsko- 
litewskich oraz w sprawie komunikacji 
na odcinkach rzecznych po obu stro- 
nach granicy polskiej. Przewodniczy 
delegacji p. Szumlakowski, dyrektor 
gabinetu Ministra Spraw Zagranicznych. 

W poniedziałek, 15 bm. w polu- 
dnie prezes Szumlakowski złożył wi- 
zytę przewodniczącemu delegacji li 
tewskiej, posłowi litewskiemu w Berli- 
nie Sidzikauskasowi, który wkrótce 

otem rewizytował prezesa Szumla- | 
RANNE w gmachu poselstwa pol- 
skiego w Berlinie, 


Berlin, 15 grudnia. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym odbyło się pierwsze posie- 
dzenie komisji dla rokowań polsko- 
litewskich, w myśl decyzji Rady Ligi 
Narodów z 18 września b. r. Posiedze- 
nie odbyło się w gmachu poselstwa li- 
tewskiego. Przewodniczył poseł Sidzi- 
kauskas. Na posiedzeniu delegat polski 
dyr. Szumlakowski przedstawił dwa 
projekty umowy, jednej uzupełniającej 
ostatnią umowę  polsko-litewską dla 
ruchu granicznego, a mającej na celu 
zapobieżenie incydentom i drugiej, do- 
tyczącej granicznej żeglugi rzecznej. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
we środę, 17 bm., w gmachu poselstwa 
polskiego. 


Epidemja grypy w Zagł. Dąbrowskiem. 


Będzin, 15 grudnia. (PAT.) Zjazd 
inspektorów szkolnych oraz zebranie 
nauczycieli szkół Średnich Zagłębia 
Dąbrowskiego nie odbyły się z powodu 
cepidemji grypy. Kilku prelegentów o- 
raz wielu uczestników zjazdu rozcho- 
rowało się. Odbyła się jedynie konfe- 
rencja przedstawicieli _ Kuratorjum , 
Szkolnego Krakowskiego z kierowni- 


kami szkół średnich i powszechnych 
oraz lekarzami. Postanowiono zwolnić 
te klasy, których liczba chorych na gry- 
pę przekracza 25%. Wskutek tej u- 
chwały kilka zakładów szkół średnich 
oraz szereg szkół powszechnych jest 
nieczynnych, W związku z tem odwo- 
lano także szereg imprez kulturalno- 
oświatowych. 


Podróż Curtiusa do Prus Wschodnich. 


Berlin, 15 grudnia, (PAT.) Minister 
spraw zagranicznych, dr. Curtius wy- 
jechał dziś do Prus wschodnich w towa- 
rzystwie dyrektora ministerjalnego dra 
Trautmanna, kierownika wydziału 
wschodniego w Urzędzie spraw zagra- 
nicznych, dyrektora ministerjalnego 
dra Wachsmanna z wydziału wschod- | 
niego kancelarji Rzeszy, oraz tajnego 


radcy Reineckego z urzędu spraw za- 
granicznych. W ciągu dnia jutrzejszego 
dr. Curtius odbędzie z przedstawiciela- 
mi prowincji wschodnio-pruskiej sze- 
reg konferencyj, w których zostaną o- 
mówione najpilniejsze kwestje poli- 
tyczne i gospodarcze, dotyczące wscho- 
dnich obszarów Niemiec. 


Zamieszki rewolucyjne w Hiszpanii 
trwają w dalszym ciągu. 


Oporto, 15 grudnia. (PAT.) Krążą 
pogłoski, że wobec tego, iż kilku zbun- 
towanych lotników przeleciało nad Ma- 
drytem, hiszpańskie ministerstwo woj- 
ny wydało rozkaz zbombardowania 
aerodromów, skąd pochodzą aeropla- 
ny. Z innych źródeł nadchodzą wiado- 
mości, iż w St. Sebastian, Santander i 
Sewilli zostały zbuntowane aerodromy 
opanowane. Major Franco i trzech in- 
nych lotników, którzy kierowali ru- 
chem buntowniczym, opuścili swoich 
zwolenników i odleckkli na 4 samolo- 
tach w nieznanym kierunku. Według 
powszechnej opinii, ruch rewolucyjny 
nie znajduje żadnego poparcia w kraju. 

Hendaye, ry grudnia. (PAT.) Dziś | 
o godz. 6 rano grupa ekstremistów 
wtargnęła do gmachu gubernatora w 


St. Sebastian, zabijając wystrzałami z 
rewolweru dwóch policjantów i nisz- 
cząc całe urządzenie. Jednocześnie inna 
grupa ekstremistów ustawiła się przy 
wejściu do gmachu, uniemożliwiając 
dojście robotnikom. Gwardja cywilna 
i policja rozpoczęły pościg za napast- 
nikami Kilkunastu z nich zostało za- 
bitych i rannych. Aresztowano wiele 
osób, Sklepy i kawiarnie w St. Seba- 
sian i Runie są zamknięte. Komunikacja 
telegraficzna i telefoniczna z Hiszpanią 
jest całkowicie przerwana. gdyż ekstre- 
miści uszkodzili aparaty w całem St. 
Sebastian. 

Hendaye, rs grudnia. (PAT.) Ruch 
tramwajowy między St. Sebastian i 
Hendaye, który rano był przerwany, 
został częściowo podjęty. Według urzę- 


dowych doniesień z Barcelony, na dziś, 
godz. 12.15 zamierzano bunt w Madry- 
cie. Rząd ogłosił stan oblężenia w ca- 
łym kraju, Komunikacja telefoniczna 
z Madrytem jest przerwana, Nad stolicą 
krążyły dziś rano aeroplany, rozrzu- 
cając odezwy wzywające do buntu i 
grożące, że po upływie 30 minut zbom- 
bardują koszary oddziałów, które od- 
mówią przyłączenia się do buntu. Na 
lotnisko t. zw. czterech wiatrów przy- 
było kilkuset żołnierzy z oficerami, 
którzy zaczęli wznosić okrzyki na rzecz 
buntu, rozbroili straż przy magazynach 
z amunicją i naładowali samochody 
bombami, które złożono następnie na 
aeroplanach. Lotnicy wierni rządowi 
i artylerja zbombardowali lotnisko tak, 
że po upływie godziny zbuntowani pod- 
dali się. Dotychczas nie ustalono ilości 
ofiar, które pociągnęły za sobą strzały 
armatnie. Według niepotwierdzonych 
dotychczas wiadomości, w St. Seba- 
stian, Santander, Bilbao i  Kadyksie 
rozpoczął się strajk generalny. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 16 grudvia 1930 


RUCH SŁUŻBOWY 
W MINISTERSTWIE SPRAWIEDLI- 
WOŚCI. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
zamianował postanowieniem z dnia 
29 listopada 1930 r.: 

Sędziego Sądu Okręgowego w Zło- 
czowie dra Jana Zołoteńkiego 
—. Wizeprezesem Sądu Okręgowego w 
Brzeżanach; 

Podprokuratorów Sądu Okręgowe- 
go we Lwowie dra Stanisława H o r o- 
dyskiego, Feliksa Krajewskie- 
goi dr. Henryka Mostowskiego 
— Wiceprokuratorami tegoż Sądu O- 
kręgowego; 

Podprokuratora Sądu Okręgowego 
w Sanoku de. WEZ Ciszko- 
wicza — Wiceprokuratori tegoż 
Sadu pireapaezor A ma 

odprokuratora Sądu Okręgowe: 
w Tarnopolu Józefa Golte bior 
skiego — Wiceprokuratorem tegoż 
Sądu Okręgowego; 

Podprokuratorów Sądu  Okręgo- 
wego w Samborze |uljusza Jani- 
ckiego, dr. Leonarda Wędry- 
chowskiego i Stefana Zielone 
kę --- Wiceprokuratorami Sadu Okrę- 
gowego w Samborze; 

Podprokuratora Sądu Okręgowego 
w Tarnowie Teofila Patrońskie- 
go — Wiceprokuratoren: tegoż Sądu 
Okręgowego; 

Podprokuratorów Sądu Okręgowe- 
go w Kołomyj Romana Siewiń- 
skiego 1 Zdzisława Wróbla —. 
Wiceprokuratorami tegoż Sądu Okrę- 
gowego; 

Podprokuratora Sądu Okręgowego 
w Przemyślanach dr. Józefa Ty miń- 
skiego — Wiceprokuratorem tegoż 
Sadu Okręgowego; 

Asesora sądowego w okręgu Sadu 
Apelacyjnego we Lwowie Henryka 
Behounka —- Sędzią Sądu Powia- 
towego w Horodence; 

Asesora sądowego w okręgu Sądu 
Apelacvjnego we Lwowie  fuljusza 
Czekańskiego sędzią Sądu 
Powiatowego w Kałuszu; 

Asesora sądowego w okręgu Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie dr. Jana 
Hre bende — sędzią Sądu Powiąto- 
wego w Rzeszowie; 

Asesora sądowezo w okręgu Sądu 
Apelacvinego w Krakowie dr. Józefa 
Muchowicza — sędzią Sądu Po- 
wiątowego w Gorlicach; £ 

Asesora sądowego w okregu Sadu 
Apelacvinego we Lwowie Stanisława 
Olszewskiego sędzią Sądu 
Powiatowego w Busku; 

Asesora sądowego w okręgu Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie Eugenjusza 
Sawrycza — sędzią Sądu Powiato- 
wego w Jordanowie; 

Sędziego Sadu Okręgowego w No- 
wym Sączu dr. Juliusza Smolika 

Sędzią Sądu Powiatowego w No- 
wym Sączu; 

Sędzicze okregowego śledczego $3- 
du Okręgowego w Rzeszowie dr. Wh- 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 17 grudnia 1930. 


dysława W ozżniaka — sędzią Sądu 
Powiatowego w Tyczynie, 

(„Ntomitor Polski“ Nr. 285, z dnia 
11 grudnia 1930 roku.) 


RUCH SŁUŻBOWY 
W MINISTERSTWIE WYZNAŃ 
RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 1 grudnia 1930 
r. zamianował: 

Docenia Akademii Medycyny We- 
terynaryjnej we Lwowie dr. Stanisława 
Legeżyńskiego — profesorem 
nadzwyczajnym mikrobiołogii i hygie- 
ny w tejże Akademii; 

Docenta Politechniki Warszawskiej 
dr. inż. Aleksandra Krupkow- 
skiego -— profesorem nadzwyczaj- 
nym inetalurej innych poza żelazem 
metali na Wydziale Hutniczym Aka- 
demji Górniczej w Krakowie. 

(„Monitor Polski“ Nr. 287, z dnia 
13 grudnia 1930 roku). 
MIANOWANIA W SZKOLNICTWIE 

POWSZECHNEM. 

Rada Szkolna Powiatowa w Doli- 
nie, zamianowałs z dniem 1 września 
1930 r. p. Józefa Korzeniow- 
skiego, nauczycielem 3 kl. publ. 


szkoly powsz. w Strutynie Wyżnym. | 


Rada Szkolna Powiatowa w Dro- 
hobvczu, zamianowała z dniem 16 
września 1930 r. p, Karola Wolań- 
skiego, nauczycielem 7 kl. publ. 
szkoły powsz. męskiej w Wolance-Tu- 
stanowicach, 

Kada Szkolna Powiatowa w Kału- 
szu, zamianowała z dniem 1 września 
1930 r. p. Marję Howinkównę, 
nauczycielką 3 kl. publ. szkoły powsz. 
w Mvsłowie, p, Stanisławę Skibiń- 
Ska, nauczycielką 4 kl. publ. szkoły 
powsz, w Hłołyniu, p. Marję T usie- 
wicz, nauczycielką 2 kl. publ. szkoły 
powsz. w Berłohach i p. Bronisława 
Wolańskiego, nauczycielem 3 
kl. publ. szkoły powsz. w Tomaszow- 
cach „Marcela”, 

Rada Szkolna Powiatowa w Tar- 
nopolu, zamianowała z dniem 1 wize- 
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Śnia 1930 r. p. Leokadję Gregoro- 
wiczównę, nauczycielką 1 kl. publ. 
szkoły powsz. w Dirkowcach. 

Rada Szkolna Powiatowa w Turce 
niSu. zamianowała z dniem r$ wrze- 
Śnia 1930 r. p. Ksawerę fanuszew- 
ską, nauczycielką r kl. publ. szkoły 
powsz. w Krywce. 

Rada Szkolna Powiatowa w Zalesz- 
czykach, zamianowała z dniem 1 wrze 
Śnia r930 r. p. Jatosławę Haw ry lu- 
kównę, nauczycielką r kl. publ, 
szkoły powsz. w Świerzkowcach. 

Rada Szkolna Powiatowa w Żół- 
kwi, zamianowała z dniem 1 paździer- 
nika 1930 r. p. Helenę Adrjano- 
wiczównę, nauczycielką 1 kl. pu- 
blicznej szkoły powsz. w Białym Lesie 
ad Turynka, 

Rada Szkolna Powiatowa w Borsz- 


czowie, zamianowała z dniem 1 wrze- 
Śnia 1930 r. p. Stefanjię Łabazie- 
wicz, nauczycielką 1 kl. publ. szko- 
łv powsz. w Boryszkowcach. 

Rada Szkolna Powiatowa w Bu- 
Czaczu, zamianowała z dniem I wrze- 
Śnia :930 r. p. Włodzimierza Biliń- 
skiego, nauczycielem 1 kl. publ 
szkoły powsz. w Hubinie, p, Edwarda 
Molendę nauczycielem $ kl. publ. 
szkoły powsz. w Uściu Zielonem. 

Rada Szkolna Powiatowa w Gród- 
ku fagiellońskim, zamianowała z dn. 
1 października 1930 r. p. Mieczysława 
Walaszka, nauczycielem 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w Zawidowicach i p. 
Tadeusza Uchwata, nauczycielem 
3 kl. publ. szkoły powsz. w Malczv- 
cach. 


Wielkie bankructwa w Niemczech 
spowodowane dumpingiem sowieckim. 


Berlin, 15 grudnia. (PAT.) Prasa 
tutejsza donosi o bankructwie pszczyń- 
skiego koncernu hutniczo-górniczego, 
mającego zakłady przemysłowe i po- 


siadłości rolne zarówno po stronie pol- | 


skiej, jak i niemieckiej, 

Niemal równocześnie z wiadomo- 
ścią o bankructwie koncernu pszczyń- 
skiego, nadeszła do Berlina wiadomość 
o zawieszeniu wypłat przez wielkiego 


właściciela ziemskiego w Niemodliwie | 


na Śląsku Opolskim, hr. Praschnę, 


Praschna zwrócił się do swoich wie- 
rzycieli, wśród których znajdują się 
wielkie banki, z prośbą a udzielenie 
moratorjum, Moratorjum zostało mu 
przyznane do 15 lutego 1931. Posiad- 
łości hr. Praschny składają się z około 
26.000 morgów własności ziemskiej 
oraz wielu młynów. Trudności w wy- 
płacach powstać miały podobnie jak w 
koncernie pszczyńskim, wskutek dum- 
pingu, uprawianego przez Rosję so- 
wiecką, 


Poświęcenie budynku „Ośrodka zdrowia” 
na Zamarstynowie. 


Dzięki inicjatywie i  gorliwemu 
współdziałaniu Rządu i miasta powsta- 
ła w mieście naszem pożyteczna insty- 
tucja pod nazwą „Ośrodka zdrowia”, 
Onegdaj odbyło się uroczyste poświę- 
cenie i otwarcie nowego budynku tej 
instytucji, pracującej od roku w pro- 
wizorycznem pomieszczeniu przy ul. 
Misjonarskiej. Nowy budynek na Za- 
marstynowie przy ul. Lwowskiej zbu- 
dowany cdlowo dla zadań, którym ma 
służyć, pozwoli na rozwinięcie szerszej 
akcji dla pożytku tej dzielnicy miasta. 


Listy apolityczne z Warszawy. 
Cośmy złego zrobili p. dyr. Skoczylasowi ? 


O jednę Miss Polonia mniej, Pan 
Szaniawski, autor „Ptaka“ i kilku in- 
nych „szlachetną atmosferą poszji o- 
wianych sztuk” a _ przedewszystkiem 
rekordowego „Adwokata i Róż", naj- 
niespodkianiej w świecie, to znaczy: w 
Warszawie, ourzymał tegoroczną na- 
grodę literacką Ministerstwa W. R. i 
Ò. P. „Najniespodzianiej" nie znaczy: 
niezasłużenie. Calkiem naodwrót: z 
punktu widzenia całego Świata, to zna- 
czy Warszawy, należało liczyć się z 
gustem całej elity widzów teatralnych, 
która na nagrodzoną sztukę Szaniaw- 
skiego chodziła z prawdziwem upodo- 
baniem i przekonaniem, że ogląda coś 
lepszego. W dodatku, dzisiejszy lau- 
reat niędy się nie narzucał opinii, nie 
dął w fanfary reklamy, nie gwałcił 
wszystkich swoich przyjaciół, ażeby go 
wieńczyli wszysukiemi wawrzynami, W 
jakie bogata jest Nowa Pomarańczar- 
nia w Łazienkach i cukiernia Lourse'a 
w mieście. i 

Inna rzecz, czy sztuki Szaniawskie- 
go mają w swych żyłach dostateczną 
ilość krwi, czy nie za wielką w nich 
rolę odgrywa jegomość Papier, prawda, 
że bezdrzewny, wykwintny, naperfu* 
mowany, papier „czerpany , ale to 
właśnie pokrywa się w zupełności z rym 
stylem literatury, który jest oczkiem w 
głowie sołecznego miasta Warszawy. 
Gród Syreni jest też „czerpany” i do- 
brze, że tak jest, bo dzięki temu nie 
może być nigdy wyczerpany, bo nie 
wkłada w swe dzieła za wiele krwi, a w 
swe upodobania za wiele namiętności 


lub życiowej prawdy. O Paryżu mówi 
się, że w falach Sekwany jest literatura 
— o Warszawie mówić się powinno, 
że w jej literaturze są fale wody wiśla- 
nej. A więc o wyczerpaniu tej litera- 
tury mowy być nie może. 

Ale mimo to wszystko doskonałe 
się stało, że sztuka Szaniawskiego tak 
zaszczytnie wyróżnioną została. Bądź 
co bądź 20,000 zł. przyda się obywate- 
lowi ziemskienu w tych ciężkich dla 
rolnictwa czasach. I byłoby to wielką 
zasługą p. Skoczylasa, jako dyrektora 
Departamentu Sztuki, że zorganizo- 
wawszy bardzo umiejętnie skład sę- 
dziów (pp. Ujejski, Kołaczkowski, Jan 
Adolf Hertz, Wroczyński i Furmanik) 
stał się inspiratorem i pośrednio aran- 
żerem trafnego i taktownego wyboru, 
— gdyby szanowny dyrektor, sam zna 
komity malarz i grafik, słowem czoło- 
wy artysta, nie pozbawił nas jednocze- 
śnie... nowej Miss Polonia. Mnóstwo 
bowiem  pisarzów było już przedmio- 
tem publicznego głosowania i licyto- 
wania, jakgdyby szło o drugą Miss Po- 
lonia. 

Puszczono w ruch taki aparat kom- 
plementów, tytułów zdobnych, po- 
chwał, suflerstwa, dziennikarskiej pro- 
tekcji, że człowiek całkiem zapominał, 
że tu chodzi o odznaczenie pisarza 
polskiego a nie o ukoronowanie 
urody tej czy innej „królowej przed- 
mieścia”, I gdyby się było stało podłuz 
której z tych gwałtownych suggestji, 
mielibyśmy widowisko najmilsze w 
Warszawie: literacka Miss Polonia u- 


Uroczystość poświęcenia budynku 
zgromadziła licznych reprezentantów 
władz rządowych i miejskich, sfer le- 
karskich i obywatelskich. Im. Min. 
spraw wewn. przybył radcą Minist. 
'Tubiasz, im, Wojew. byli obecni r. Ga- 
jewski, dr. Majewski i dr. Świątkowski, 
prez. miasta inż, Brzozowski i wicepr. 
Chajes, poseł ks. prof. Szydelski, poseł 
dr. Domaszewicz, ks. kan. Ciemniew- 
ski, dziekan Wydz, lek. Uniw, J. K. 
dr. Steusing i inni. 

Ceremonji poświęcenia budynku 


karałaby się na koncercie Filharmonji 
zachwyconym oczom 2.000 adorato- 
rów. [ego spektaklu p. Skoczylas nas 
pozbawił, « tego mu żaden misspolon:- 
sta nigdy nie wybaczy, że strzała wy- 
boru padła obok. Bardzo być może, iż 
ten lub ów z pośród faworytów miał- 
by nawet w.ęcej danych niż pan Sza- 
niawski, ele sama metoda „lansowania” 
ich nie wy'rzymywała krytyki. Tego 
pokrzyżowania rachunków nikt panu 
Skoczylasowi nie wybaczy. 

Wogóle zaś ostatniemi czasy coś 
Strasznie dużo się mówi i pisze o więk- 
szych sumach pieniędzy dla literatów. 
O największych kwotach się nie mówi, 
gdyż te zostały już pobrane przez 
szczęśliwych wybrańców losu, t. j. 
tych, co dumnie uniezależniając się od 
ślepego rrafu wszelakich konkursów, 
cichaczem przedostawali się na złote 
gościńce, na których rosną drzewa do- 
brego i złego i niejeden hesperyjski o- 
woc z nich zerwali. Mówiąc nie mito- 
logicznie, znaleźli drogę do tych świę- 
tych miejsc, gdzie się bez rozgłosu 
twórczość literacką popiera. Gdyby 
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LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


dokonał proboszcz parafji św. Marcina 
ks. Kiernik, poprzedziwszy ten akt 
podniosłem przemówieniem. 

Następnie fizyk dr. Doliński przed- 
stawił cele Ośrodka zdrowia, który o- 
bejmuje akcję społeczną w kierunku 
szerzenia hygjeny i zapobiegania cho- 
robom, a nadto jest siedzibą urzędu sa- 
nitarnego. 

Prez. Brzozowski oddając im. mia- 
sta do użytku nowy budynek przedsta- 
wił że Ośrodek zdrowia powstał dzię- 
ki docacji Rządu, gminy m. Lwowa i 
fundacji Rockefellera. Budynek ko- 
sztował r82 tys. zł, Z tego Rząd po- 
krył 20 tys., fundacja Rockefellera na 
gotowy już budynek wypłaci w ciągu 
pięciu lat 13.500 dolarów, resztę po- 
krywa gmina i czynniki reprezento- 
wane w Komitecie tej instytucji. 

Z kolei szef Wojew. Urz. zdrowia 
dr, Majewski wyraził uznanie i podzię- 
kowanie gminie za stworzenie tej pla- 
cówki, życząc jej pomyślnego rozwoju, 
inż. Krykiewicz przemówił im, mie- 
szkańców Zamarstynowa, a wreszcie 
kierownik Ośrodka zdrowia dr. Ćwi- 
kliński im. własnem i podległego per- 
sonalu złożył przyrzeczenie gorliwej 
pracy na tej placówce. 

Podczas uroczystości przygrywała 
orkiestra miejska. 


pewnego rodzaju „kułactwo” literac- 
kie, coraz częściej wikładające na siebie 
maskę ostatniego proletarjusza. 

Możeby się wtedy znalazł sposób na 
to, żeby tak łaano nie finansowano 
wycieczek do Indji Wschodnich na- 
szych ulubieńców, którzy zapałali na- 
głą chęcią odkrycia kultury hinduskiej. 
Przecież wobec olbrzymiej pracy, któ- 
ra czeka tych eksploratorów w Bom- 
baju, Kalkucie i na Cejlonie, serce lo- 
dów się kraje. Prawda, że będą oni 
mieli bardzo wielkie koszta reprezenta- 
cyjne, bo podobno sam Budda ma 
wyjść im ma spotkanie, ale czy wogóle 
skarb naszej opieki nad! twórczością li- 
teracką nie jest za biedny na to, żeby 
organizować wyprawy islandzkich ryba 
ków do dziewiczych krajów dalekiego 
Wschodu, w których ręka ludzka nogą 
nie postała? Prawda, że jest to wielce 
ponętne dla naszej dumy narodowej, że 
oto Polak pierwszy zacznie badać sztu- 
kę i filozofję krainy sanskrytu, ale mo- 
żeby w tym wypadku nie powodować 
się tak bardzo ambicją? 

Krótko mówiąc, nie jest tak stra- 


wierzyć famie — zgadzam się na to u- | sznie źle na tym rzekomo najgorszym 


stępstwo, że są to tylko plotki, — wy- 


strategji niejednokrotnie bardzo grubo 


się zasilili i nawet do nieprawdopodob- į 


nych wyników w tej mierze doszli, a 
Wcale nieźle byłoby, gdyby świat 


zę światów literackich. Jest to całkiem 


padłoby, że owi arcymistrze życiowej | słuszne i zasłużone; żadna bowiem li- 


terarura nie jest tak dobrą wychowaw- 
czynią narodu, instruktorką  umysło- 
wości, organizatorką wyobraźni, pe 
nierką idealizmu, szafarką najszlachet- 


mógł mieć jakąś ewidencję tych znacz- | niejszej sztuki, jałmużniczką bezintere- 


nych sum, wydatkowanych z pobudek 
Czysto duchowego powinowactwa i ab- 
solutnie wymykających się kontroli o- 
gólu; wtedy urwałoby się łeb tej pa- 
skudnej hydrze, której na imię plotka. 
Pan Skoczylas zaś wynagrodziłby nam 
ową krzywdę „zredukowania” przygo- 
towującej się już do koronacji świeżej 
Miss Polonia, gdyby, wejrzał nieco w to 


sownych natchnień, irdi, itd., jak wła- 
śnie nasza literatura dzisiejsza, pełna, 
zwłaszcza w powieści, dalekich hory- 
zontów, orlich lotów, głębokich analiz 
duszy ludzkości, śmiałej fantazji, nieo- 
kiełzanej swobody pogłądów itd, itd. 


Złote gody z nauką. 


dniu wczorajszym, o godz. 
w południe wvypciniła sie piekna Aula 
Uniwersytetu Jana Kazimierza debo- 


rowa publiczioś. a galerje formal- 

nie obiężone byly przez miodzie 
Wszyscy Śpieszyli na uraczystość 

odnowienia doktoratu praw prof. 


Leona Pinińskiego, wielce za- 
służonega nauczyciela i rektora naszej 
Wszechnicy. 

Wśród obecnych znaleźli się przed- 
stawiciele Kościoła, Rządu, władz rzą- 
dowych i autonomicznych, instytucyj 
naukowych i kulturalnych oraz bar- 
dzo liczne grono przyjaciół, znajo- 
mych i wielbicieli Jubilata. Przy stole 
promocyjnym, pod beriami Uniwer- 
Sytetu, zasiedli: rektor Wszechnicy, 
|. M. prof. dr. Stanisław Witkowski, 
dzickan Wydziału prawa, prof. dr. 
Roman Longchamps de Berier, oraz 
promotor, prof. dr. Oswald Balzer. 
Po przeciwnej stronie stołu, zasiadł 
dostojny Jubilat, w czarnej, prawni- 
czej todze profesorskiej. 

Uroczystość rozpoczęła się prze- 
mówieniem J. M. Rektora Wit- 
kowskiego: w doskonale ujętej 
charakterystyce przedstawił mówca 
nietylko dotychczasowe koleje żywota 
i prac prof. Pinińskiego, ale świetnie 
uwydatnił zarówno obywatelsko-pu- 
bliczne zasługi Jubilata, jako też jego 
rolę, iako znawcy muzyki i literatury, 
iako uczonego i pisarza. Szczególnie 
trafnie podkreślił [. M. Rektor zasługi 
prof. Leona Pinińskiego jako mecena- 
Sa kultury, oraz jego charakter czysty 
iak iza, mocny i nieustępliwy, praw- 
dziwie rzymski. 

Z kolei zabrał głos dziekan prawa, 
prot. Longchamps, i w przejrzy- 
ście opracowanym referacie omówił 
dorobek naukowy Leona Pinińskiego, 
nko prawnika-romanisty i jako praw- 
nika-kryminologa; sylweta Pinińskie- 
go-prawnika wyszła jasno i plastycznie 
na tle obrazu współczesnej nauki pra- 
wa w Europie. 

Wzruszająca była chwila, gdy 
Czcigodny Promotor, prof. Balzer, 
chluba nauki polskiej, a kolega Tubila- 
ta, odczytał przepiękny łaciń- 
ski dyplom „odnowienia dokto- 
ratu po latach 50-ciu", dyplom, w któ- 
rym doskonale skreślono zasługi Leo- 
na Pinińskieyo, jako uczonego i czło- 
wieka. Drżącym ze zwzruszenia gło- 
sem czytał Promotor ten akt, który 
drżał także w jego rękach; wiele osób 
na sali miało w tym momencie łzy w 
oczach. 

Po złożeniu gratulacyj od Polskiej 
Akademji Umiejętności i od Towa- 


KOŁDRY, MATERACE, KOCE 
w wielkim wyborze poleca 


E. KICZALES i A. MARGULES 


Lwów, ul. Sykatuska 18. 


Nowy ambasador Z. S. S.R 
w Berlinie. 


Berlin, ts grudnia, (PAT.) W dniu 
dzisiejszym prezydent Hindenburg 
przyjął nowomianowanego ambasadora 
Z. $. S. R. w Berlinie Leona Chinczu- 
ka, który wręczył mu listy uwierzy- 
telniające. W audjencji wzięli udział 
minister spraw zagranicznych Rzeszy 
dr. Curtius oraz sekretarz stanu von 
Biihlow. Przedstawiciel sowietów w 
krótkiem przemówieniu podkreślił, iż 
Związek Sowiecki i Niemcy od zawar- 
cia traktatu w Rapallo weszły na dro- 
ge wzajemnych stosunków przyjaźni 
oraz współpracy gospodarczej.  Zbli- 
żenie to znalazło dobitny wyraz w 
okresie ubiegłym i stanowi ważny czyn- 
nik pozytywny w dalszym rozwoju 
gospodarczym i politycznym obu 
państw. W odpowiedzi swej prezy- 
dent Hindenburg dał wyraz zadowole- 
niu z powodu słów ambasadora so- 
wieckiego o dobrych stosunkach i 
współpracy gospodarczej między Niem- 
cami a Związkiem Sowieckim, 
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Naukowego Lwowskiego | 
ez prof. dra Abrahama, po zło- ; 
koidu przez przedstawiciela mło- 
eży i uczniów Seminarjum prof. 
Pinińskiego (którzy wręczyli swemu 
Mistrzowi adres hołdowniczy), odczy- 
tał dziekan dr. Longchamps depesze 
gratulacyjne, a wśród nich na pierw- 
szem miejscu telegram P. Ministra W. 
R. i O. P., dra Czerwińskiego. 

Wreszcie zabrał głos wzruszony do 
głębi Jubilat, prof. dr. Piniński, 
i wypowiedział świetną „mowe dok- 
torską”, która była z jednej strony 
jakby spowiedzią z Życia, z drugiej 
strony ideowem  „credo* człowieka 
niepospolitego i myśliciela, patrzącego 
na różne zagadnienia głęboko a swo- 


je. 
Trudno tu streścić tę mowę, która 
raz błyszczała niezwykłemi myślami i 
poglądami, to nabrzmiewała radością | 
i poczuciem spełnionego obowiązku, 


aby za chwilę uderzyć w struny tęsk- 
noty i żalu, albo przejść w nastrój nie- 


| wymuszonej, dopiero co myślanej ga- 


sedy. Nic byla ona cpracowana, 2 jed- 

nak poznawało się po toku tego prze- 
mówienia mistrza jezyka i stylu, u- 
sniejącego mówić poprostu a madrze 
o rzeczach wielkich. 

Prof. Piniński przedstawił najpierw 
dzieje swego stosunku do nauki i uni- 
wersytetu, podkreślając, że mimo licz- 
nych przerw w swej karjerze nauko- 
wej, mimo sprawowania wysokich 
funkcyj publicznych i urzędowych, 
zawsze do tej nauki tęsknił i starał się 
pozostać wiernym jej synem. Nawet 
jako namiestnik b. Galicji, ogłosił pra- 
cę z dziedziny prawa rzymskiego, a po 
latach powrócił na kotedrę uniwersy- 


tecka, do tej „pierwszej swojej miło- 
ści” z pełnem zadowoleniem. 
Mówiąc o swojem życiu politycz- 


nem, zaznaczył Mówca, że ta praca 
polityczna nie dała mu pełnego zado- 
wolenia. Tok spraw w b. Monarchii 
Austrjackiej, a często i w kraju, nie 


„Roztwór profesora Pytla”! Pierw- | 


szy wielki sukces sceniczny popular- 
nego już obecnie autora, ongiś „.prze- 
bój“ sezonu, a zarazem i sukces zna- 
komitego lwowskiego aktora. 

I dziś jeszcze, po latach, rzecz nie 
straciła swych walorów. Chłodny, wy- 
rozumowany, suchy dowcip w kome- 
dji liczyć może zawsze, przy żywem 
tempie akcji, na powodzenie u wi- 
dzów. Najucieszniejszym niewątpliwie 
jest akt drugi, w laboratorium fizycz- 
nem, z pysznemi postaciami młodych 
studentów, „radcy? ministerjalnego p. 
Mąttiha, którego co chwila ktoś wy- 
prasza za drzwi i z całym splotem ak- 
cji erotycznej oraz spraw naukowych. 
Zagrany z werwą bawił i ożywił 'pu- 
bliczność. 

Profesorem Pytlem był, iak ongiś, 
Kazimierz |ustjan, dziś jedna z 
podpór Teatru Narodowego w War- 
szawie. O kreacji tej wypisano sympa- 
tycznemu artyście już tyle superlaty- 
wów, iż możnaby je chyba tylko raz 
jeszcze powtórzyć. Może wystarczy, 
gdy powiem, że metodą gry przypo- 
mina i dorównuje niezapomnianemu 


W Gościejewie p. Rogożno (stacja 
kolejowa i poczta Rogóżno) w Woje- 
wództwie Poznańskiem znajduje się 
specjalny Zakład leczenia alkoholików 
pod nazwą „Wojewódzkie Schronisko 
dla Alkoholików". 

Zakład przyjmuje pacjentów z całej 
Polski, tak prywatnych, jak i członków 
instytucyj rządowych, samorządowych 
i społecznych. Przyjęcie następuje każ- 
dego czasu, przy równoczesnem dorę- 
czeniu Zakładowi świadectwa lekar- 
skiego oraz zobowiązania do ponosze- 
nia kosztów utrzymania, które wyno- 


Co usłyszymy 


Czwartek, 13 grudnia. 
LWÓW (385). Godz. 11.53: Retransmi- 
sja sygnału czasu z 'rwatorjum Astrono- 
micznego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma- 
zjackiej w Krakowie. — nie programu 
na dzień bieżący. — 1z.10—12.35: Koncert 
z płyt gramofonowych (muzyka cygańska). 
Gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 11. — 12.35—14.00: 
Transmisja z Warszawy. X-ty koncert szkolny 
z_Filharmonji warsz., zorganizowany przez 
Wydział Oświaty i Kultury Magistratu m. 
st. Warszawy, wespół z Polskiem Radjo. Wy- 
konawcya: Orkiestra fildharmoniczna pod dyr. 
Bronisława Wolfstała, Stanisława Korwin Szy- 
manowska (sopran), Waclaw Kochański 
(skrz.) i Ludwik  Urstein  (akomp.). 
14.00—15.00: Przerwa, — 15.50: Transmisja 
z Warszawy. Odczyt p. t „Boliwar, boharer 
gł. p. Stanisław 


Ameryki południowej” — wyi 
i Koncert z płyt gramo- 


Małachowski. — 16.1 
RAY — 7.15: Transmisja z Krakowa. 
„Po dziesięcioleciu przyłaczenia Spisza i ©- 
rawy do Polski“ — wygłosi ks. Ferdynand 


Teatr „Nowości“. 


Roztwór profesora Pytla“, Winawera. Występ gościnny 
f Kazimierza Justiana. 


rejentowi Bajdalskiemu Kamińskiego. 

Z dawnej obsady pozostał jeszcze 
p. Czarnowski (asystent profesora, dr. 
I erlmutter). Rola ta (obok znakomitej 
postaci prowincjonalnego konsyljarza 
z „Powrotu do grzechu”) należy rów- 
nież do czołowych kreacji popularne- 
go artysty. 

'Wesolym bon-vivantem Gordonem 
był Tatrzański, najlepszy w akcie trze- 
cim. 

Osobna wzmianka należy się pede- 
lowi Podatkowi (p. Lewicki). Scena 
na pace w mieszkaniu Gordona była 
godna, aby ją sfilmować i przekazać 
w ten sposób pamięci. Pan Gutner ja- 
ko rektor, wyglądał raczej na przemy- 
słowca-aferzystę niż na uczonego ju- 
rystę. Doskonałe natomiast spisali się 
trzej młodzi studenci oraz poczciwa 
krakowska „Budenmutter* pani Prze- 
takowa (p. Mitkowska). 

Publiczność przyjęła z sympatją 
zarówno głównych wykonawców, jak 
i rzecz samą, zawsze miłą przez swój 
szczęśliwie obrany i postawiony temat. 

Zastępca. 


Placówka walki z alkoholizmem. 


szą ma dobę i osobę 6 zł., płatne mie- 
sięcznie z góry. 

Czas kuracyjny trwa zasadniczo 4 
do 6 miesięcy. 

Lekarzem zakładowym jest p. dr. 
Ręczkowski z Rogożna, kierownikiem 
administracyjnym w Zakładzie p. Kar- 
wat. 

Właściciedłem Zakładu jest Skarb 
Państwa, nadzór administracyjny spra- 
wuje Starostwo Krajowe w Poznaniu, 
a nadzór lekarski p. dr. Gantkowski, 
prof. Uniwersytetu Poznańskiego w 
Poznaniu”, 


przez radjo ? 


Machay. — 17.45: Arje i pieśni w wykonaniu 
art. opery p. Marji Kisielewskiej (sopran). 
Przy akompanjamencie p. T. Seredyński. 
Koncert wiolonczelowy p. Heleny Murczyń- 
skiej. Przy akompanjamencie p. T. Seredyń- 
Ski. — 18.45: Rozmaitości. — 19.10: Transmisja 
Giełdy rolniczej z Warszawy. — 19.25: Płyty 
gramofonowe. — 193g: Transmisja z War- 
Szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 19.55: 
Płyta gramofonowa. — 20.00: Transmisja z 
Warszawy. Feljeton p. t. „Moralność w poli- 
tyce“ — wygłosi red, Sranisław Dzikowski, — 
201$: „O falach cłektromagnetycznych" 
wygłosi inż. Łukasz Dorosz. — 20.30: Trans- 
misja z Krakowa. Koncert wieczorny — w 
programie recital szkrzypka węgierskiego 
Laszla Szentgyorgyi'ego, przy fortepianie prof. 
Stanisław Lipski. — 21.30: Transmisje słucho- 
wiska z Wilna. „Marja“ Malczewskiego. 
22.15: Transmisja z Warszawy. Arje operowe 
w wykonaniu Janiny Turczyńskieg. — 22.50— 
23.00: Transmisja komunikatów z Warsza- 
wy. — 23.00—24.00: Transmisja muzyki ta- 
necznej z Warszawy. 


A 


szedł po myśli jego gorących 


i starań, a glos jego bywał często gło” 
sem wołajscego na puszczy. Uciel 
wówczas do ukochanych zainterest 


i literatury, a w pasil 
|. znajdował to szczę” 


ście, którego nie dawało życie poliļ 
tyczne pod zaborem. 
Z szlachetną dumą zaznacza też 


prof. Piniński, że dane mu było w czad 
się grozy Wielkiej Wojny zostać wél 
Lwowie i pracować dla społeczeństwa 

W mowie ]ubilata znalazła się teži 
garść refleksyj o dzisiejszych stosund 
kach w Polsce: Mówca dumny jest z) 
tego, co w Niepodległej Polsce zrobie” 
no, poddaje ostrej krytyce dotychczas 
sową Konstytucję i ustawę wyborczą, 
chwali plany jej naprawy; z drugiej 
strony jednak przestrzega przed hid 
pertrofją etatyzmu, zachęca do popie- 
rania zawodów wytwórczych i przee 
mysłu, do korzystania z doświadczeń. 
i rady starszych. do zmysłu praktycz- 
nego i oszczędności. 

Mówiąc o swoich darach dla Wa- 
welu, wyraża prof. Piniński radość, że 
spełniły się jego marzenia w tym 
względzie. bo przecież nie dla siebie, 
ale dla calego społeczeństwa gromadził 
skarby sztuki. Dodał również — rzecz 
to znamienna — że część tych zbio* 
rów zostanie kiedyś także we Lwo- 
wie. 


NAKRYCIA ALPAKOWE 
R. KALOZY*ŃSKI 


Lwów, Sobieskiego 10—12, 


Przechodząc do kwesti odzyskania: 
Wawelu, zabranego przez Austrię na 
kasarnie, opowiada Mówca, jak to już, 
jako młodzieniec, agitował za tą spra- 
wą, jak później — jako referent sub= 
wencyj kulturalnych w parlamencie 
wiedeńskim, -- wyjednywał znaczne 
subwencje dla Wawelu, jak wreszcie — 
jako namiestnik Galicji —- miał szczę” 
ście odebrana zniszczonego przez za- 
borczą armję zamku królewskiego z 
rąk Austrii. d 


Idea odnowienia Wawelu była 
wielka, namiętnością jego życia, a 
chociaż w tem dzielę odnowienia 


Zamku popełniono — zdaniem jego — 
nejeden bład, to jednak dzisiejsza 
wspaniałość Wawelu przepełnia serce 
Mówcy radością. 

Przy końcu mowy zwrócił się prof. 
Piniński z najsedeczniejszemi słowami 
do lwowskiej Alma Mater i do Kole- 
gów. Dziękował rzewnie i gorąco tei 
Szkole, w której się wychował, nau- 
czał lata całe, i w której bylo Mu za- 
wsze najlepiej i najmilej. 

Mowa Czcigodnego Doktora wy- 
warla na obecnych głębokie wrażenie. 
To też oklaskiwano ją długo i serdecz- 
nie, a po zakończeniu niczapomnianej 
Uroczystości, posypały się w stronę 
Tubilata niezliczone gratulacje i uści- 
ski Jego zacnej, szlachetnej R” 

(St. 


Sukces polski 


na wystawie weneckiej. 
Według urzędowego sprawozdania 
XVII-tej Biennale w Wenecji, dział 
polski na tej wystawie zawierał 118 
eksponatów. Zakupione zostały łącznie 
64 objekty, a mianowicie dzieła: 
Bartłomiejczyka (6 egz.), Chrost- 
kowskiego (9 egz.), Duninówny (5 
egz.), Doryńskiej (7 egz.),  Grodeckiej 
(2 makary), Grzędzielskiej (1 makata, 
Kintopówny (2 makaty), Konarskiej (3 
egz.), Krasnodębskiej (1 egz.), Kulisie- 
wicza (3 egz.), Kankówny (1 makata), 
Skoczylasa (6 egz.), pozatem reproduk- 
cje prac Stryjeńskiej „Na góralską nu- 
tę" (4 razy) i „Tańców polskich“ (po- 
2 razy każdy). 


Szkło, Porcelanę, Kryształy 
pelea ALEKSANDER ONYSKO 


L Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75 


- działek. 
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Worek 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI 

Wtorek, 16 bm, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Aida”, opera Verdi'ego. , 

Środa, 17 bm, o godzinie 7.30 wie 
„Kordjan” Słowackiego, w inscenizacji 
Schillera. i 

Czwartek, 18 bm., o godz. 7.30 wiec 
„Fiołek z Montmartre”, operetka Kalmana. 

Piątek, 19 bm, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Cyganeria“, opera Pucciniego. | 

Sobota, 20 bm. o godzinie 3 popok: 
„Kordjan“ Słowackiego, w inscenizacji L. 
Schillera. (Przedstawienie dla młodzieży po 
cenach najniższych.) 

Sobota, 20 bm, o godzinie 7.30 wiecz.: 
Aidi" opera Verditego. 


«augesak: | 
Rz-kal 
Gr bat 


Furlunsta 


Awakuna 


Ważą óńwy 1 m if 


. tben 
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TEATR ROZMAITOŚCI. 

Wtorck, ré bm, o godz. 7:30 wiecz.: 
„Dorota Angermann“, dramat Hauptmann: 

Środa, 17 bm, o godzinie 7.30 wiecz. 
„Dzwony! z Corneville", operetka Plan- 
quetta. (Ceny dramatu.) ; 

Czwartek, 18 bm. i w dni następne o 
odz. 7.30 wiecz.: „Nowa umowa małżeńska”, 
Komedhkć Bernarda Shaw'a. (Premiera.) 


TEATR MAŁY. 

Dziś i codziennie o godz. 7.30 wiecz.: 
„Perfumy mojej żony”, farsa Lenza. 
TEATR NOWOŚCI. 

Wtorek, 16-go i środa, AE bm. o godz. 
7.30 wiecz,: „Roztwór prof. Pytla". Występ 
K. Jusriana, 


Premjera w Teatrze Rozmaitości. Na 
czwartek nadchodzący zapowiada Dyrekcja 
teatrów miejskich nową, niezwykle ciekawą 

remjerę na scenie Rozmaitości. Będzie nia 
komsdie Bernarda Shaw'a: „Nową umowa mal- 
żeńska". W sztuce tej, znakomity komedjo- 
pisarz angielski porusza problem instancji mał- 
żeństwa, szkicując szereg kapitalnych typów 
zwłaszcza kobiety nowoczesnej. „Nową umo- 
wę małżeńską” ujrzymy w reżyserji Edmunda 
Wiercińskiego, jednego z wybitniejszych insce- 
nizatorów młodego pokolenia, chłubnie zapisa- 
nego już na innych scenach polskich. Obsadę 
sztuki tworzą czołowe siły dramatu lwow- 
skiego: pp. Leonja Barwińska, Kuncewiczówna, 
Żbikowska, Chmielewski, Machalski, Chodecki. 
Strzelecki, Kondradt, Borowska, Kierczyński 
i Palański. Dekoracje kompozycji i pendzla 
WE Daszewskiego. 

W Teatrze Małym codziennie w ciągu ca- 
łego kieżącego tygodnia wyborna farsa Lenza 
„Perfumy mojej żony”, na której widownia 
rozbrzmiewa ciągłemi wybuchami śmiechu i 
frenecycznemi oklaskami. — Premjera farsy 
Kelemana i Geycra „Skandal w Savoy'u" za- 
powiedziana została na nadchodzący ponie- 


„Noc w San Sebastian", operetka Be- 
matzky'ego, ukaże się na scenie Teatru Wielkie- 
go po raz pierwszy w piątek, dnia 25 gru- 
dnia b. r. 


Pożegnalne występy Kazimierza Justiana 
©% Teatrze Nowości. Dziś, we wtorek, dnia 
t6, w wodę iy | czwartek IH bm, są zapawie 
dziane tnie dm w Tostre Nowaki 
do 5o groszy na Świetną, pełną dowcipu i 
moru komedję Bruno Winawera „Roztwór 
prof. Pycla* z nieporównanym gościem war- 
szawskim Kazimierzem Justianem, w roli prof. 
Pytla, z dyr. L. Czarnowskim, znakomitym 
Perlmuttęrem i M. Tatrzańskim — prof. Gor- 
„donem. Znakomita ta trójka artystów daje 

awdziwy koncert gry aktorskiej. Bilety wcze- 
niej do nabycia w kinie „Kopernik“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Wesołe kobietki" oraz „Po- 
<róż poślubna”. Filmy dźwiękowe. 
CASINO: Ramon Novarro jako „Po- 
rucznik Armand“. 
CHIMERA: „Miljonowe panny" z Mary 
Brian i Charles Rogers. 
FATAMORGANA: „Jezioro 
i „Kochanka Razwolskiego”, 
GRAŻYNA: „Angelita“ — dźwiękowy. 
KOPERNIK: „Z Byrdem do Bieguna 
południowego” oraz „Trzej przyjaciele". 
LEW: „Czar Meksykanki® — dźwięko- 


miłości” 


wa komedja i „Znajoma z ulicy“, dramat 
dźwiękowy. A à 
MARYSIEŃKA: „Z Byrdem do Bieguna 


południowego” oraz „Trzej przyjaciele". 
OAZA: „Książęta na wygnaniu”. 
orkiestry oraz Chór. rosyjski. 3 
PALACE: „Upiór w Operze". — Film 
dźwięk., kolorowany z Lon Cheneyem. 
PAN: „Dziewczyna z Kairu". 
PASAŻ: „Z kraju bezprawia” oraz do- 
datek dźwiekowy. 
PROMIEŃ: „Czterech Diabłów *. 
RAJ: „Syn białych gór“. Dźwiękowy. 
SPLENDID: „Wędrowny cyrk“. y 
STYLOWY: Clara Bow jako „Rudo- Í 
iwłosa” oraz „Ostatnia karawana“, i 


Dwie 
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Polskie Towarzystwo Opieki nad Gi 
i Bohaterów we Lwowie zebrało w 

istopada br. kwotę 835 
wżytą na konserwację grobów żoł 


nierskich. 

Obrona przeciwgazowa. W dniu 5 bm. 
staraniem Komitetu wojewódzkiego L. O. 
P. P. we Lwowie przybył do naszego miasta 
„Wagon Obrony Przeciwgazowej Ł. O. P. P.*. 
Wagon zwiedzilo ponad 1000 osób, dając tem 
lewó! że miejscowe społeczeństwa interesuje 
się działalnością Ligi oraz ocenia jej ważną 
działalność dla obrony Państwa. Wieczorem 
delegaci Komitetu urządzili odczyt z prze- 
Źroczami na temat „O obronie przeciwgazo- 
wej“, Na odczycie było również około 150 
łuchaczy. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Człon- 
ków Oddziału Konnego Sokoła - Macierzy 
we Lwowie odbędzie się w niedzielę, 28 bm. 
o godz. 1o.jo, zaś w razie braku kompletu 
q-iej na u 


ów o jak naj 
damskie, męskie i dziecię- 


OBUWIE: najlepsze — naitaniej 
L. T. Skrzypek Halicka 4 


Wenta świąteczna. Pod protektora- 
tem p. Wojewodziny Nakoniecznikow- 
Klukowskiej odbędzie się dnia 2x b. m. 
o godz. 4 popoł. w sali giełdy w gma- 
chu Izby przemysłowo-handlowej do- 
roczna wenta świąteczna na dochód 
domu pracy pozostającego pod opieką 
T-wa Miłosierdzia pod godłem O- 
patrzności. Wenta ta będzie obficie za- 
opatrzona w wartościowe fanty, m. in. 
w drób, zwierzynę i artykuły spożyw- 
cze. Wstęp na salę ṣo gr., cena losu 
z$ gr. Panie przygotowują na wentę 
wspaniały i tani bufer, W czasie wenty 
przygrywać będzie orkiestra. Wenta 
ta, jak corocznie, ściągnie niewątpliwie 
tłumy publiczności. 

Walne zgromadzenie Związku O- 
brońców Lwowa z listopada r918 r. od 
było się onegdaj i wybrało nowy za- 
rząd Związku w następującym skła- 
dzie: prezes inż, Konrad Lisowski, wi- 
ceprezesi Leon Tychowski, kap. rez. 
Adam Świeżawski i inż. Antoni Toma- 
szewski, sekr, Ludwik Martyniak, skar- 


sie 


! baik Ludwik Tarkowski. Rada Zawia- 
: pułk. Wiktor Hoszowski, Fr. 
| Borkowski, mir. Fr. Jarzenibiński, WŁ 
Kielbiński, Iza Amanówna, dr. A. No- 
| wak-Przygodzki, Marja Łapicka, dr. St. 


Ostrowski, dr. Stefan Trzecieski, Ant. 

Rzepecki, Fr. Wadas, dr. prof. Teofil 

Zalewski, Komisja rewizyjna: Stefan 

Kwiatkowski, inż. Wit-Sulimirski, mjr. 
Edward Magiera. Sąd polubowny: mgr- 
Kajeran Kosacz, dr. Włodz. Stojkow i 
dr. Lesław Węgrzynowski. 


Wystawa pamiątek Powstania Li- 
stopadowego, urządzona w Muzeum 
przemysłowem dla uczczenia setnej 

rocznicy tego Powstania, ściąga tłumy 
publiczności. Jedyna ta wystawa w 
Polsce, obejmująca eksponaty nie wi- 
dziane dotychczas przez szerszą publicz- 
ność, zasługuje na zwiedzenie, Dotych- 
czas zwiedziło wystawę przeszło 6.000 
osób. Również z prowincji urządzono 
szereg wycieczek do Lwowa dla zwie- 
dzenia tej niezwykłej wystawy. Wstęp 
na wystawę I zł, dla młodzieży u- 
czącej się 25 gr, a dla gromadnych 
wycieczek szkolnych ro gr. 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Kurs pisarzy gminnych. 
Dnia 15 bm. dokonał Wojewoda stanisławow- 
ski zamknięcia trzeciego Kursu pisarzy gmin- 
nych, zorganizowanego przy Urzędzie woje- 
ekim w Stanisławowie. P. Wo Yodi «cę- 
czył kandydatom świadectwa, wręczając naj- 
pilniejszym nagrodę. 

STANISŁAWÓW. Zabójstwo. Przed kilku 
dniami wszczął kłótnię ze swoim ojcem Lon- 
ginem, Tomasz Gach, w Horodnicy, powiat 
Horodenka i pobil go po głowie kułakiem rak 
silnie, że wskutek odniesionych ran, zmarł on 
onegdaj. 


Uważnie przeczytaj i polecaj 
póz) zie 


Za złotych dwieście dostarcza kompletny 
wierzch futrzany miastowy lub sportowy mo~ 
dny, z pierwszorzędnego materjału 
wykonany pod varansa solidnie we wlasnej 

racowni pod kierownictwem fachowej sily 
rawieckiej, — Firma A. WITTELS, Sklady 
Tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego Nr. 7, 
naprzeciw Katedry. 


bielskiego, 


8200 


Sto lat temu. 
Kalendarzyk historyczny. 


Prasa warszawska z 13 grudnia 
1830 ogłasza rozkaz dzienny dyktato- 
ra, wykreślający „z kontrol“ 6 genera- 
łów i 1 pułkownika, którzy ponieśli 
śmierć w związku z wypadkami w 
dniu 29 listopada. Poza tem informuje, 
że hr. Konstanty Zamoyski formuje 
pułk jazdy i na pierwsze jego potrzeby 
złożył już roo tys. złp. Celem zaś po- 
krycia potrzeb pułków, formowanych 
z funduszów publicznych, zredukowa- 
no pobierającym jakiekolwiek uposaże- 
nie ze skarbu państwowego o jedną 
trzecią, względnie o połowę. 

W Instytucie politechnicznym pod- 
jęto z powrotem wykłady. 

Poeta Kazimierz Brodziński nawo- 
łuje do spopularyzowania hymnu Bo- 
gu Rodzica oraz do nadania głównym 
ulicom Warszawy nazw: Czarnieckie- 
go, Kościuszki, Chłopickiego, Staszica,.. 
Konarskiego, Podchorążych, Więźniów 
itp. Poza tem przemawia: „Niech pię< 
kne pomiędzy alejami murawy prze- 
znaczone będą na pomnik dla osób za- 
służonych. Nie myślmy o kosztownych 
dziełach szruki, ale o popiersiach i na- 
pisach, choćby tylko o drzewach, przez 
prywatne osoby lub stowarzyszenia po- 
święconych. Niech to będzie plac na- 
rodowych pamiątek, niech on zastąpi 
panteony"”. Okoliczności pozwoliły jed 
nak wskrzesić, i o tylko przełotnie, 
nazwę ulicy Napoleona, zamiast Mio- 
dowej. Ta ulica nazwana została w do- 
bie Księstwa Warszawskiego po wiel- 
kim cesarzu, którą to nazwę, po wkro- 
czeniu wojsk rosyjskich do Warszawy 
w lutym 1813 r. zniósł feldmarszałek 


| Barclay de Tolly. 


Wielkie wrażenie wywołało ukaza- 
nie się od strony północnej płomieni- 
stego meteoru. Oświeułał on przez parę 


minut niebo, jakby łuna. Uderzono w 
dzwony na gwałt, a ludność przepo- 
wiadała wielki rozlew krwi, 


+ * 

Dyktator Chłopicki ogłosił ode- 
zwę, wzywającą ludność Warszawy, 
by wsparła podjęte na jej przedmie- 
ściach prace koło sypania szańców i 
wałów, „które nam obronę swobód 
naszych mają ułatwić", Mieszczanie, 
urzędnicy, uczniowie, szkoła rabinów, 
rzemieślnicy z chorągwiami, przeor 
Karmelitów wraz z całym konwen- 
tem, a nawet panie z towarzystwa .ę- 
ły za łopaty i rydle. Zamożniejsi 
przynosili kosze jadła i napoju i czę- 
stowali towarzyszów pracy. Do póź- 
nego wieczora rozlegały się nawoły- 
wania i Śpiewy. Najbardziej wzięta 
była piosenka, śpiewana przez uczniów 
szkół cyrkułarnych: 


„Marsz, marsz na wały, z doroślej- 
[szym mały, 
Choć nie duże chłopy, Możem wznieść 

lokopy". 

Mniej mile natomiast opiewały 
ostrzeżenia Rady municypalnej war- 
szawskiej, by nie dawano wiary ano- 
nimowym, przez źle myślących ludzi. 
umieszczanych na murach  kartkom, 
wzywającym do przeciwnych porząd- 
kowi działań. 

Wielkie wrażenie wywarła  ogło- 
Szona przez ówczesny „Kurjer War- 
szawski” wiadomość, że „arcybiskup 
gnieźnieński i poznański Dunin wy- 
dal odezwę, w której upomina miesz- 
kańców Księstwa Poznańskiego, aby 
z powodu rewolucji polskie nie dali 
się uwodzić podszeptom źle myślą- 
cych“. 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


OBŁAWA NA DWORCU ŁY- 
CZAKOWSKIM. Wczoraj wieczorem 
kolejowe organa kontrolne przepro- 
wadziły orzy pomocy funkcionarjuszy 
policji państwowej obławę na stacji 
kolciowej Łyczaków, Obława miała na 
celu przytrzymanie podróżnych jadą- 
cych badź to bez biletów kolejowych, 
bądź też na nieważne legitymacje lub 
bilety robotnicze. W czasie obławy 
przytrzymano ogółem 38 osób z któ- 
rych część po wylegitymowaniu na- 
tychmiast zwolniono, resztę zaś pa 
przesluchaniu i sporządzeniu donie- 
sień odstawiono do aresztu. Między 
innymi aresztowano Filipa Kmiecia. 
oraz Stanisława Zawebnego z powodu 
braku jakichkolwiek dokumentów o- 
sobistych, Między  przytrzymanymi 
znajduje się Olga Sybir 20-letnia ucze- 
nica ruskiej szkoły handlowej zamiesz- 
kała w Winnikach, którą dopuszczała 
się oszustwa w ten sposób, że jeździła 
z Winnik do Lwowa i z powrotem od 
dnia r grudnia br. na bilet miesięczny: 
ważny na miesiąc listopad, przez co 
kolei poniosła stratę w wysokości o- 
koło 145 zł. 

USIŁOWANE ROZBICIE KASY, 
W nocy z 14 na 1$ bm. jacyś nieznani 
sprawcy po otwarciu rolek dobranym 
kluczem dostali się do sklepu żelazne- 
go firmy Rapoport przy ul. Szpital- 
nej 1 skąd następnie po wybiciu o* 
tworu w murze przeszli do sklepu to- 
warów korzennych Izraela Meisełesa, 
gdzie usiłowali rozbić kasę ogniotrwa- 
łą. Oprócz uszkodzenia samej kasy tj. 
rozprucia przedniej Ściany złodzieje 
więcej szkody nie wyrządzili. W kasią 
znajdowało się 700 zł. gotówka. 

AWANTURY I POBICIA. Na 
mieszkanie Dawida Fingera przy ule 
Żółkiewskiej 16, napadł wczoraj wie- 
czorem Henoch Sigach wraz ze swą 
żoną Malwina oraz w towarzystwie 
niejakiego Szymona Fanda. Wywołali 
«ni wielką awanturę przyczem odgra- 
żali się, że Fingera zabiją. — Do mie- 
szkania [ózefy Szłapównej przy ul 
Pilnikarskiej $, przybył wczoraj Izak 
Lebland i wszczął z nia awanturę w 
cząsie której groził Szłapównej rewol- 
werem i nożem. W obu wypadkach 
piang protokoły w komisarjatach 

olicji. 

POZBŁĄKANY KOŃ. jeden z funk- 
cjonarjuszy policji państwowej przy- 
trzymał wczoraj na ul. Janowskiej 
zbłąkanego konia maści karo - gnia- 
dej wysokości 150 centymetrów. 

ZNALEZIONE RZECZY. W 
drugim komisarjacie policji państwo- 
wej zdeponowano 4 poszwy na pie- 
EE. Taahe męskie, obrus, któ- 
re to rzeczy znalezione z w 
składzie drzewa przy ul. Wodnej 3, 
a które najprawdopodobniej pocho- 
dzą z kradzieży. 

KRADZIEŻE. Na strych realno- 
ści przy ul. Łazarza ro, dostali się 
ubiegłej nocy nieznani sprawcy i 
skrądłi na szkodę Eljasza Rubaja 
większą ilość bielizny wartości 900 
zł — Po wybiciu szyby w drzwiach 
prowadzących do sali balowej, dostali 
się złodzieje ubiegłej nocy do wnętrza 
budynku drugiego Domu techników 
przy ul. Abrahamowiczów i skradli 
jedną parę portjer wartości 350 zł. — 
Z cukierni Daniela Stećkowa przy ul. 
Mikołaja 7, po wyłamaniu drzwi od 
podwórza skradziono ubiegłej nocy 
większą ilość czekołady wartości 400 
zł. — Z przedpokoju Leona Reissa 
przy uł. Sakramentek 3, zginęło fu- 
tro podbite lisami z krymskim koł- 
nierzem wartości około 2.000 zł. — 
Po oderwaniu kłódki od stajni Związ- 
zku kółek rolniczych, dostali się do 
wnętrza złodzieje i skradli na szkodę 
Wasyla Łucyszyna płaszcz, kożuszek 
oraz ubranie łącznej wartości 300 zł. 


| Kina „Apollo”, Przerabia kołdry pa 


6 zł, materace po 8 zł. 
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WYKOPALISKA W POMPEL Pot 
czas prac wykopaliskowych, prowadzonych 
w Pompei przy tak zwanej via detl' Abbendan- 
za w domu oznaczonym numerem 4 natrafio- 
no na rodzaj kufra drewnianego najzupel- 
niej zniszczonego, w którym znajdowała się 
cala masa cennych przedmiotów. Dotąd wy- 
dobyto i zakatalogowano: bransolety złote 
rześlicznej roboty, trzy pary kolczyków, kil- 
Pe pierścionków złotych, kolje złote, 
monety srebrne i złote, niektóre z czasów 
republiki rzymskiej, zastawę stołową srebrną 
na cztery osoby, podstawki srebrne, łyżeczki, 
zwierciadła srebrne, kilka flaszeczek srebrnych 
do perfum itp. Z punktu widzenia wartości 
artystycznej jest to jeden z najbardziej wy- 
bitnych cewenementów w historji mie palik 
pompejańskich. Jak wiadomo kilka lat temu 
odnaleziono w Boscoreale pod Pompeją t. zw. 
„skarb z Boscoreale" który został wywiezio- 
ny za granicę i znajduje się obecnie w Luwrze, 
Wartość materjalna i artystyczna obecnie 
znalezionych przedmiotów rzewyższa „skarb 
z Boskorcaje", Prof, Majuri prowadzi w dal- 
szym ciągu poszukiwanie, gdyż przypuszcza, 
że dotychczas wydobyte przedmioty nie wy- 
czerpują jeszcze zawartości kufra. 


STUDJUM _DR._ J, MAKOWSKIEGO 
O KWESTJI LITEWSKIEJ W PRASIE WŁO- 
SKIEJ. Czasopismo włoskie „Construire“ 
drukuje dłuższe studjum dra Juljusza Makow- 
skiego o kwestji litewskiej. Studjum to ukaza- 
ło się równocześnie w osobnej odbitce, po- 
przedzone przedmową redakcji, w której prze- 
prowadzono analogię między Wilnem a Fiume. 


NAGRODA GONCOURTOW. Tego- 
roczną nagrodę Goncourrów otrzymał Henri 
Fauconnier za książkę p. t. „Malaisie". Laure- 
at zdobył większość 6 głosów dopiero przy 
ósmem głosowaniu. Kontrkandydatami jego 
byli Jean Prevost, Rene-Louis Doyon, Her- 
bert Wild i Alain Laubreaux, z których każdy 


* otrzymał po jednym glosie. Henri Faucon- 


„ studjował prawo na uniwersytecie, w 


nier urodził się w Berbezioux (Dna 
or- 
deaux. Interesował się zawsze Dalekim Wscho- 
dem, e otrzymawszy koncesję ne wyspach 
Melajskich założył wraz z kilkoma przyja- 
ciólmi towarzystwo eksploatacji kauczuku, W 
czasie wojny był Humaczem w armji angiel- 
skiej. Nagrodzone dzieło p. t. „Malaisie“ wy- 
chodziło w odcinkach w „Nouvelle Revue 
Française". Niebawem ukazać się ma nowy 
tom p. t. „Malaisie 1“, 

MIĘDZYNARODOWA NAGRODA AR- 
TYSTYCZNA, Wedle informacji „Politiken“ 
fundacja im. Carlsberga wspólnie z Glyptoteką 
organizuje fundację międzynarodowej nagro- 
dy aeien, wzorowanej na nagrodzie 
Nobla. 


PRZYSZŁY FESTIVAL MUZYCZNY W 
SALZBURGU, Dyrekcja festivalu w Salzburgu 
ustaliła już program na rok 1931. Ustalono m. 


in, iż Opera Wiedeńska wystawi w dniach 


od 25 lipca do 30 sierpnia pod dyrekcją Kle- 
mensa Kraussa, Franza Schalka i Bruno Wal- 
tera opery: „Flet zaczarowany", „Figaro“, 
“, „Cosi fan turte“, „Uprowadz 
nie z Seraji Mozarta, „Fidelio” Beethovena, 
„Orfeusza i Eurydykę" — Glucka i „Kawelera 
z różą" — Strausse. Max Reinhardt wystawi 


Bnl. 


dwie sztuki Hofmannstahla, Filharmonja wie- 
deńska da 8 koncertów pod dyrekcją wymie- 
nionych wyżej dyrygentów oraz Toscaniniego. 
Nadto odbędą się dwa wielkie koncerty w 


katedrze j koncerty pod golem niebem, ne | większych cnót człowieka, bawiąc ży- 


których wykonane będą serenady możartow- 
skie. Cykl koncertów otworzy Towarzystwo 
filharmoniczne z Budapesztu pod dyrekcja 
Dohnanyi. Prowadzone są też rokowania, 
mające na celu pozyskanie na szereg wystę- 
pów teatru La Scala w Medjolenie. 


NAJNOWSZE KSIĄŻKI. 


Grosvenor M. Jones. Pomoc rzą- 
dowa dla żeglugi handlowej. Nakła- 
dem tygodnika „Polska Gospodar- 
cza“, Warszawa 1930. 

Jest to ogromny, 890-strpnico- 
wy tom, napisany z iście amerykan- 
skim rozmachem. Zawiera on, opraco- 
wanc przez Biuro handlu zagranicz- 
nego krajowego ministerstwa han- 
dlu Stanów Zjednoczonych,  studjum 
b subsydjach, subwencjach i innych 
postaciach pomocy państwowej dla 
żeglugi handlowej w najważniejszych 
państwach świata. 

Przyswojenie tej rzeczy polskie- 
mu czytelnikowi jest tem bardziej 
ważne, że przecież polska praca na 
wybrzeżu musi wielkiemi krokami 
zbliżać się do dorobku innych państw. 
Rozbudowa i organizacja pracy por- 
tów morskich, koordynacja ta- 
ryf kolejowych i frachtów morskich, 
rozwój przedsiębiorstw okrętowych, 
eksploatacja urządzeń  przeładunkio- 
wych, przemysł rybacki na morzu, 
handel, chłodnie, clewatory, wycho- 
wanie człowieka, pracującego i żyją” 
cego z morza, wreszcie naukowe ba- 
danie problemu —- oto w skrócie za- 
dania, przed któremi stanęła Polska 
przed dziesięciu laty i do realizacji 
których konsekwentnie zmierza. 

Dużo w tym względzie cennych 
wskazówek można znaleźć w omawia- 
nej książce. Podaje ona najważniejsze 
szczegóły, dotyczące ustawodawstwa i 
umów, zapomocą których narody 
morskie staraly się rozwijać i umac- 


niać sw3 marynarkę handlowa tak 
przed wybuchem wojny światowej, 
jak i później aż po rok 1923. Mamv 
tu opisane rozmaite metody udzielania 
pomocy państwowej marynarce han- 
dlowej w różnych państwach. Głów- 
nym 
menty za lub przeciw poszczególnym 
formom pomocy państwowej, ile przej 
rzyste zobrazowanie faktów, doty- 
czących pomocy rządowej dla mary- 
narki. Uwaga została skierowana nie 
tylko na subsydja i subwencje, [ecz ró- 
wnież na poszczególne formy pośred- 
nicj pomocy rządowej, jak zastrzeżc- 
nia żeglugi przybrzeżnej dla statków 
krajowych zwolnienia od oplat wwo- 
zowych, portowych i podatków, przy- 
wiłeję używania statków, zbudowa- 
nvch zagranica, ulgi w taryfach kole- 
jowych, pożyczki dla właścicieli stat- 
ków itd. 

Książka nie podaje materjału, doty- 
czącego obecnego stanu faktycznego 
zagadnienia morskiego Polski, Wy- 
dawca polski nie uzupełnił tego ma- 
terjału i to zupełnie słusznie, ponie- 
waż wykraczałoby to poza granice i 
cele wydawnictwa. Ciekawych nale- 
ży odesłać do specjalnych wydawnictw 
a przedewszystkiem do „Kroniki o po! 
skiem morzu”, 

Czytelnik polski, a przedewszyst- 
kiem administrator, polityk i publicy- 
sta przyjmie tę pracę stosownie do 
jej} donioslości dla życia gospodarcze- 
20 1 politycznego Polski z pelnem za- 
dowoleniem. L. 


Trzy piękne książki gwiazdkowe 


wydane przez „Ossolineum“. 


Szweryn Przybylski: „No- 
we Baśni z roor nocy“. Ifustrowała An 
na Gramatyka - Ostrowska. Stron 81. 
Rycin kolorowych 8. 

Nowe opowieści z toar Nocy są 
wyborem najświetniejszych epizodów 
z nieśmiertelnego klejnotu literatury 
Wschodu, po raz pierwszy podanych 
w formie dosrępnej dla dziatwy i mło- 
dzieży. Nie przekład, ale swobodne 
opracowanie, które wyszło z pod pió- 
ra Seweryna Przybylskiego, niedawno 


Po tamtej stronie Oceanu. 


Agitując przed dwoma laty za wy- 
borem Hoovera na prezydenta, partja 
republikańską opowiadała  obywateu 
lom dziwy o niedalekiej przyszłości 
Śranów Zjednoczonych. Według za- 
pewnienia apitatorów tej partji, miała 
przyszłość być utkana wyłącznie z tę- 
czy 1 promieni słońca. 

Bogactwo amerykańskie miało ro- 
snąć dalej w jakiejć niebywałej progre- 
sji. Dobrobyt miał  przewyższyć 
wszystkie oczekiwania. Nawet sam 
Hoover nie wahał się ogłosić po wy- 
borze, że tzw. „prosperity” jest jego 
hasłem jedynem i wyłącznem, w któ- 
rem streszcza się cały jego program 
zarówno polityczny jak socjalny i go- 
spodarczy. 


Ale „tłuste lata" Ameryki, spowo 
dowane w znacznym stopniu nagro- 
madzeniem się miljardów, zdobytych 
przez kapitał amerykanski w czasie 
wojny, nie mogły się ciągnąć w nic- 
skończoność. W roku zeszłym przy- 
szedł krach, nastąpiły „lata chude”, 
powstała armja bezrobotnych, ujaw- 
niły się fatalne skutki „złotej apo- 
pleksi“ i kinematograficznego tempa 
rozwoju owej „prosperity“. Nie po- 
mogly potoki złota, płynące do kas 
generalnego wierzyciela ze zrujnowa- 
nej Europy, ani wysokie taryfy celne, 
których murem odrodziła się od re- 
szty Świata Ameryka. 

Mimo wszystko o jednem musi pa- 


miętać prawdziwie biedny Europej- 
czyk. Kryzys w Stanach przejawia się 
całkiem odmiennie od depresji w Eu- 
ropie. Bankructwa tam nie ma wcale, 
banki sa pełne pieniędzy a nawet nie 
odczuwa się trudności płatniczych, je- 
dynie Anierykanie nie angażują się w 
nowe przedsiębiorstwa. Siły jednak 
gospodarcze Stanów są w dalszym cią- 
gu olbrzymie i kryzys nie zmniejszył 
ich wcale. Bądzmy więc ostrożni w u- 
żywaniu ciemnych barw, jeżeli chodzi 
o gospodarcze położenie Ameryki. Za- 
stój jest uiewatpliwy, ale na niczem 
nie byłoby oparte twierdzenie, że 22 
merykańska pomyślność się kurczy. 
Można natomiast dyskutować na te- 
mat, czy zastój bedzie trwał dłużej 
czy krócej. 


Że kryzys gospodarczy nie domi- 
nuje bynajmniej nad całokształtem za- 
gadnień amerykańskich, tego najlep- 
szym dowodem jest fakt, że jednak 
kwestją, króra bez przerwy interesuje 
wszystkich, jest prohibicja. W imię 
prawdy należy zarazem dodać, że kwe 
stia ta zarówno w Nowym Jorku, jak 
w Chicago lub Buffalo zazwyczaj o- 
mawiana bywa... przy pełnych kielisz- 
kach i szklankach. Myliłby się też ten, 
kroby sądził. że zawartość tych na- 
czyń stanowi 1%%-we piwo. Z wer- 
wy biesiadników, z coraz płomienniej- 
szych przemówień w czasie biesiady 
raczej należałoby wywnioskować, że 


odznaczonego nagroda miasta War- 
szawy w konkursie na najlepsza bo- 
wieść dla młodzieży (za powieść „Go- 
niec Królewski”). 

Nowe Baśni z 1oor Nocy są wią- 
zanką opowieści o czarach i dziwach, 
o wędrówkach i przygodach, owielkich 
uczuciach i najszłachetniejszych pory- 
wach, rzuconych na barwne tło, wy- 
marzone przez przebogatą fantazję 


Wschodu. Najfantastyczniejsze zda- 
rzenia są kanwą dla pochwały naj- 
napoje te zawierają sporą dozę sub- 


stancyj, działających podniecająco na 
humor. 

A zresztą Amerykanin w najcięż- 
szej choćby chwili posiada na pogoto- 
wiu swój „joke“, Ma on zwyczaj w 
Swoje nawet poważne przemówienie 
wplarać zabawne anegdoty, wprowa- 
dzającę całe audytorium w nastrój po- 
godny lub zgoła wesoły. Anegdota ta- 
ka nazywa się „joke“. Odpowiada to 
ich żywemu usposobieniu oraz tej spe- 
cyficznej właściwości ich sposobu my- 
ślenia, który określa się nazwą „sense 
of humour”. Jest to zdolność wyczu- 
cia rzeczy wesołych. 

leżeli tedy w dalszym ciągu uwa- 
żamy Amerykę za kraj wybrany, za 
raj na świecie, to w pierwszym jednak 
rzędzie mają prawo czynić to kobiety. 
Rycerskie zachowanie się bez żadnych 
ukrytych myśli zdobywczych jest wła- 
Ściwe każdemu Amerykaninowi. Ob- 
chodzi się z kobietami jak Don Ki4 
chor z Dulcyneą i instynktownie sta- 
ta się zawsze przyjść kobiecie z pomo- 
cą i załatwiać za nią rozmaite czyn- 
ności. Zwłaszcza szczęśliwe sa pod 
tym względem mężatki. Mąż amery- 
kański jest godny podziwu, Pracuje 
dla swej żony, nie żądając od niej, aby 
brała udział w jego troskach; po więk- 
szej części żona wogóle ich nie zna. O 
ile jest bogaty, wystawia czeki; o ile 
należy do klasy robotniczej, oddaje 
małżonce cały zarobek. Jest szczęśli- 
wy, gdy może swej żonie zapewnić fak 
największy luksus i stara się usunąć z 
jej drogi wszelkie nieprzyjemności 
zyciowe. 


cełem pracy były nie tyle argu- | 


i 
i 


wo umysł młodociany opiewają po- 
święcenie dla ojczyzny, rodziny, przy- 
jaciół, bezinteresowność i pracę, a 
kończą się ucieszną historyjką o Maa- 
rufie, pierwowzorze okpiświatów w 
literaturze. 


Stanisław  Maykowski: 
„Śriew o wydrze”, 6 kolorowych ilu- 
stracyj i okjadka prof. Stanisława Ma- 
tusiaka. Stron 46 dużego formatu. 

Książka, którą z pewnością w lot 
rozchwytają czytelnicy, to „Śpiew 
o wydrze" Maykowskiego. fuż dawno 
nie napisano po polsku czegoś tak tę- 
czowego, tak pogodnie pięknego, jak, 
ta prosta opowieść, u Paska podsłu- 
chana i świctnym wierszem snuta sa~ 
modzielnie dalej. Raz wesołe, raz ża- 
łosne przygody wydry i jej pana zwią- 
zały się w zamaszystą akcję, opowia- 
daną językiem XVII wieku, którym 
włada autor zadziwiająco śmiało a pe- 
wnie, Kto będzie czytać tę uroczą ga- 
wędę? Nietylko młodzież, o której za- 
pewne myślał poeta pisząc, ale i doj- 
rzali czytelnicy, których przyciągną 
walory utworu artystyczne. Tem wic- 
cej, że do współpracy z Maykowskim 
stanął mistrz nielada, Stanisław Matu- 
siak, dając książce prześwietną, graja- 
cą wszystkiemi barwami oprawę ilu- 


i stracyjną. 


Ida Baccini: „Pamiętnik kur- 
czątka", Przełożyła z wloskiego M. I. 
Olexińska. llustrował prof. St. Matu- 
siak, Stron 121r. Rycin kolorowych 6. 

Do  najwybitniejszych autorów 
włoskich piszących dla dzieci, zalicza 
się Ida Baccini. Jej książka p. t, Pa- 
miętnik kurczątka, należy do tego ro- 
dzaju publikacyj, którę wiecznie za- 
chowują swą świeżość i moc przyku- 
wania młodocianych umysłów. Ida 
Baccini kocha życie i pragnie, aby tak 
jak ona kochały je też i dzieci, bo po- 
mimo wszystko życie jest piękne. U- 
kochanie piękna oraz idei wzniosłych 
i szlachetnych, wzajemne wspomaganie 
się w życiu, oto cele, jakie jej przy- 
świecają. Jei sposób pisania jest barw- 
ny i żywy jak mowa, która płynie z 
serca. 

O nadzwyczajnej poczytności tej 
książki we Włoszech świadczy cyfra 
155.000 egzemplarzy jej nakładu, 

Pamiętnik Kurczątka, ozdobiony 
sześcioma barwnemi ilustracjami prof. 
Matusiaka, odpowiada wiekowi dziec- 
ka od lat 6-ciu do ro-ciu, ale z powo- 
du swych wartości literackich zainte» 
resuje także , dorastającą młodzież 


O ile więc sprawa „kobieca“ przed- 
stawia się w Ameryce mniej więcej w 
porządku, o tyle pewien kłopot spra- 
wiać jej poczyna młodzież. Dużą sen- 
sację wywołała publikacja Bena B. 
Lindsey'a, sędziego dla nieletnich w 
Denver. Jego książka pt. „Bunt mło- 
dzieży” obiegła już wiele społeczeństw, 
budząc jaskrawe przeciwieństwa s3- 
dów, sprzeciwów, wystąpień publicy- 
stycznych i odczytów. 

Autor charakteryzuje jaskrawo ży- 
cie amerykańskiej młodzieży, dopa- 
trując się w niem wiele złego, „Ucz 
niowie szkół wyższych stwierdzają, że 
przeszło 90% młodzieży, biorącej u- 
dział w wycieczkach, tańcach i space- 
rach autem, nadużywa pieszczot”, żali 
się autor, wyjaśniałąc zarazem, skąd 
się to bierze. „Żadna wycieczka, żaden 
spacer autem nie jest udany, icżeli 
chłopcy nie mają przy sobie trunków. 
Statystyka w tych sprawach nie jest 
prowadzona, mojem jednak zdaniem 
jest zupełnie jasne, że prawie zawsze 
chłopcy i dziewczęta tracą głowę i pa- 
nowanie nad sobą, pod wpływem al- 
koholu*. „Odsetek chłopców” — pi- 
sze dalej amerykański sędzia — „mają- 
cych w szkole wyższej przeżycia ero- 
tyczne, waha się od 30—90%,. 

Najciekawsze jest to, że pan Lind- 
sey zwala całą winę na Bogu ducha 
winną Europę: „Młodzież wróciła po 
wojnie z Europy, przesiąkniętą zasa- 
dami postępowania Starego Świata, 
które dawniej były dła niej zupełnie 
obce". 

Nie ma tedy o nas Ameryka 


« dos 
brego wyobrażenia. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 17 grudnia 1930. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


IV. Ne. 883/30/3. Uchwała. Amortyzacja 
weksli Na wniosek Nataniela i Maurycego 
Wittlinów we Lwowie wdraża się postępowanie 
<elem amortyzacji weksli a mianowicie trzech 
weksli, jednego na to.ooo zł., jednego na 3.000, 
zł. i jednego na 500 zl, niewypełnionych a za- 
opatrzonych in dorso podpisem Maurycego 
Bri keo żyta: Wazystcie sirek vale 
zapodania wnioskodawców rzekomo zaginęły. 
Wzywa się tedy posiadacza weksli, by w cza- 
sokresie 60 dni po ogłoszeniu, przedłożył Są- 

wi weksle lub jeden z nich, gdyż w razie 
przeciwnym nastąpi uznanie weksli za umorzo- 
Ne i prawnej pomocy pozbawione. 11596 
Sąd powiatowy miejski, Oddział IV. 
Lwów, dnia 6 pażdziernika 1930. 


FIRMY. 
Firm. 668/30. Rej. A. I. 283. Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już w re- 
prze bandio tya HAA: E e DOR 


stru firm spółkowych Wpisano: Siedziba 
irmy: Snowicz: Brzmienie firmy: Browar 
dóbr Snowicz R. Brenholz i Ska. Zmiana: 


Dotychczasowa spólniczka Joanna z Brenhol- 
zów Rattlerowa z firmy wystąpiła. Dzień 


wpisu 4 grudni 1930. 114E 
Sad okręgowy, Wydział I. 
Złoczów, dnia 3 grudnia 1930. 
Firm, 301/30. A. VI, 388. Wpis Spółki 


jawnej. Do rejestru wpisano dnia 17 lutego 
1930, Brzmienie firmy: „Beaurałe i Szpak” 
fabryka okuć budowlanych, Lwów-Krzyw- 
czyce. Siedziba firmy: Krzywczyce pow. 
Lwów. Przedmiot przedsiębiorstwa: Wytwór- 
nia i zbyt wszelkich okuć budowlanych. Jawni 
spólnicy: Jawnymi spólnikamni powyższej fir- 
my są pp. Franciszek Beauvale i Józef Konrad 
Szpak z równymi udziałami po 50%. Za- 
stępstwo firmy: Do zastępstwa niniejszej spół- 
ki jawnej na zewnątrz oraz do podpisywania 
jej firmy uprawnieni są obaj spólnicy a to 
żdy z nich 2 osobna. Firmę podpisywać 
będzie każdy ze spólników w ten sposób, że 
ieczątką wyciśniętą lub wypisaną, za- 
wierającą brzmienie firmy jeden ze spólników 
zamieści swój podpis wedle załączonego pod 
2) wzoru podpisów. 11403 
Sad okręgowy, Wydzieł II. 
Lwów, dnia 17 lutego 1930. 


Firm. 16/30. I Rg A. 166 a. Do ts. reje- 
stru handlowego Oddział A. wpisano dnia 6 
marca 930. Siedziba zakładu głównego: 
Kraków, ul. Mostowa 14. Siedziba zakładu 
filjalnego: Nowy Sącz. Brzmienie firmy: Ale- 
ksander i Chaim Nattel. Przedmiot Przedsię- 
biorstwa: handel żelaza, a mianowicie: neby- 
wanie wszelkich towarów żelaznych celem dal- 
szej odsprzedaży. Rodzaj spółki: jawna spółka 
handlowa od 26 października 1926. Spółnicy: 
Aleksander Nartel kupiec w Nowym Sączu 
Romanowskiego 9, i Chaim Nattel kupiec w 
Krakowie ul. Krakowska 13. Spólnicy upraw- 
nieni do zastępstwa: każdy samodzielnie. Pod- 
firmy: pód wypisanem, wydrukowanem, 
lub stampilją wyciśniętem brzmieniem firmy 
umieści aj podpis którykolwiek ze spólni- 
ków samodzielnie, a to: Aleksander Natte!: 
słowem „A. Nartel", Chaim Nattel: słowem: 


„Ch. Nartel", 11384 
Sąd okręgowy, Wydział I cywilny. 
Nowy Sącz, dnia 6 marca 1930. 
Firm. 119/30. Spółdz. IV. 189. Wois 


likwidacji. Wpisano w rejestrze dla spółdzielni 
pray rme! „Spoldzielnia  Surowcowa”, 
chrześcijańskich rękodzielników i  przemy- 
słowców z Kołomyji, z ogr. odpow. Na pod- 
stawy Uchwały Walnego Zebrania z 18 maja 
ir marca teo zarządza się rozwiązenie |! 
likwidację spółdzielni. Brzmienie firmy: Spół- 
dzielnia Surowców chrzekijeśskich ręko- 
dzielników i przemysłowców w Kołomyi, z 
ogr. odpow., Jikwidatocowie: Karol Stadni- 
ezeńko, Józef Czerwiński. Zarząd ogłosi roż- 
wiązanie | likwidację 3 kromie w „Gazecie 
Lwowskiej", Likwidacja przeprowadzona mia być 
po myli $ 74 ius statuen. Spółdzielnię pod- 
dnia lkwidatorówie, "dodając do firmy, „w 
fiemidacji” oraz swe podpisy. Data wpisu 18 
czerwca 1930. 11874 
Sad okręgowy, Oddzizt IT. 
SERJ czecycajir510. 


Firm. 52/30. C. 165. Wpis do rejestru 
łek z ograniczoną odpowiedzialnością. Na 
wskutek powyższego zarządzenia wpisano dnia 
21 lutego 1930 do rejestru handlowego: 1) 
Kontrakt spółki zawarty dnia 31 sierpnia 1929 
roku uzupełniony kontraktem spółki z dnia 
7 lutego 1930. 2) Firma spółki opiewa „Młyn 
tartak parowy w Żabnie nad Dunajcem spół- 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością". 3) 
Siedziba spółki pow. Żabno nad Dunajcen, a) 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Rz zboża i 
tarcie drzewa na rachunek własny i na zachu- 
nek obcy tudzież wszystko co wzhcdat w 
zakres tego przedsiębiorstwa. 5) Kapitał zakła- 
dowy Spółki wynosi 143.812 złotych. 6) Na 
kapira! wpłacono gotówkę 80.530 zł. ṣo gr. 
7) Przełożeństwo spółki stanowią dwaj 2a- 
wiadowcy tj. Karol Hruby zam. w Żabnie i 
Gebrjel Dubiel zam, w Tarnowie zaś zastępcą 
jest inż. Eustachy Oziębło zam. w Krakowie. 
8) Zawiadowcy zastępują spółkę na zewnątrz. 
a podpisywać ją maja kolekcywnie w ten spo- 
sób, że pod wyciśniętą stampilją lub wybi- 
sanem pismem zwykłem lub maszynowem 
brzmieniem firmy położą obai swoje podpisy 


Spó- 


j jadowców 5 
a na wypadek gdyby któryś z zawie IGEZ GBoky SEGAL G GA 


nie mógł urzędować czy to chwilowo czy 
też trwale zastąpi go zastępca z prawami 
równemi zawiadowcy. 9) Rok obrotowy 


j 
l 


spółki zaczyna się 1 lipca a kończy się 30 
Czerwca następnego roku e pierwszy rok zacz- 
nie się w dniu zarejestrowania spółki a kończy 
się dnia 3o czerwca 1930. 10) Kontrakt spółki 
zawiera następujące postanowienia -co do 
wkładek nie w gotówce (apports) Tadeusz 
Jaśkiewicz zamiast wpłaty wkładki zakładowej 
39.825 wnosi do spółki jako apport swoją re- 
alność whl. 29 ks. gr. gm. kat. Żabno z bu- 
dynkami, maszynami i całem iem, 
odpowiadający wkładce zakładowej. 11395 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 18 lutego 1930. 


Firm. 262/29. Rg. A. 89 b. Wykreślono z 
rejestru firm pojedynczych firmę Aba Ham- 
mer Kołomyja hendel cementu, materjałów bu- 
dowlanych koksu węgli z powodu zaprzesta- 
nia prowadzenia przedmiotowego przedsię- 
biorstwa. 11494 
Sąd okręgowy. 
Kołomyja, 14 grudnia 1929. 


Firm. 1594/29. A. IV. 242. Wpis wykre- 
ślepia firmy pojedynczej. Do rejestru. wpisano 
dnia r października 1929. Brzmienie firmy: 
Inż. Karol Gilowski, Eksport polskich grzy- 
bów. Siedziba: Lwów, Murarska 64, Na wnio- 
sek właściciela firmy wykreśla się firmę z re- 
jeseru. 11500 
Sąd okręgowy jako handl., Wydział IV. 
Lwów, dnia 9 września 1929. 


Firm. 722. C. VI. roz. Zmiany dotyczące 
r |) GSZRAWWJ GRA 
kwietnia 1928, Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 
nie firmy dotąd: „Tohebank" "Towarzystwo 
Era z GE cm a Każuca 
WARny SURSB zzo ANÓĆ GU 
markiiga Lrep. Korr. riena arc t 
PER RZE ERA A 
SadGi (om EHTR GO 
tów. Brzmienie firmy odtąd: Towarzystwo 
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LICYTACJE. 


E. 104/30. Edykt licyracyjny. Dnia 8 
stycznia 1931 o godz. r1 rano odbędzie się 
w tut, Sądzie w biurze Nr. 12 licytacja realności 
lwh. 1194 1 1667 gminy, Bochnia, składających 
się z parceli budowlanej, gruntowych obszaru 
1234 sążni oraz domu. Oszacowanie 3730 
soo zł. Najniższa cena 1865 zł. — 334 zł. 
Warunki i akta do przejrzenia. 11616 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bochnia, dnia 2 grudnia 1930. 


E 1599/30. Edykc licyracyjny. Dnia 8 
stycznia 1931 o godz. 10 rano odbędzie się w 
tur. Sądzie w biurze Nr. r2 licytacja połowy 
realności lwh. 731 i 350/2800 części realności 
lwh. 33 gminy Buczyna, składających się z per- 
cel budowlanych i gruntowych oraz budyn- 


ków. Oszacowanie 2800 zł. — 2025 zł. Naj- 
niższa cena 1867 zł. — 1350 zł. Warunki 
i akta do przejrzenia. rr6rę 


Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bochnie, dnia 22 listopada 1930. 


E. 4833/2917. Edykt licycacyjny. Dnia 24 

stycznia 1931 BA 9 rano odbędzie się w 

podpisanym Sądzie biuro $3 licytacja realności 

whl. 1g0r gminy Świdowa, ocenionej na rroo 

zł. Najniższa oferta 733 zł. 32 gr. Warunki 

do przejrzenia w podpisanym Sądzie biuro »2. 
Sąd powiatowy, Oddział V. 


Czortków, 28 stycznia 1930. 11614 


E. 8191/29. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
stycznia 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w wyżej wymienionym Sądzie w 
biurze Nr, IV licytacja realności: 1/4 części 
whl. 78, 405, połowy 424 gm. Stroniatyn i 1/4 
części whl. 491 gm. Sieciechów. Wartość sza- 
cunkowa wraz z, przynależytościami: 1424.04 
zł. Najniższa oferta: 883.30 zł. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nestąpi. Warunki 
licyracyjne i inne dokumenta przejrzeć można 
w podpisanym Sądzie. 11591 

Sąd Pc. zamiejski, Oddział TV. 

Lwów, dnia 31 października 1930. 


E. 3541/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
stycznia t931 o godzinie 11 południem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie licytacja po- 
łowy pb. lkat. 882 i pęrt. lkat. 1410/5 gm. 
kar. Kosmacz wraz z połową przynależności 
zobowiązanego Tanasia Poleka Jury z Kosma- 
cza własnej, Cena szacunkowa 594 zł. 25 gr. 
Najniższa oferta 396 zł. 17 gr. — Prawa, wo- 
bec których niniejsza licytacja byłaby niedo- 
puszczalną, należy zgłosić w tutejszym Sądzie 
najdalej do dnia 31 grudnia 1930, ileże w prze- 
ciwnym razie o tyle tylko będą uwzględnione, 
o ile istnienie ich wykazanem zostanie w ak- 
tach egzekucyjnych. 11621 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Jebłonów, dnia 20 listopada 1930. 

E. 1324/28. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
stycznia 1931 o RZE 11 przedpołudniem od- 
będzie się w niżej wymienionym biurze Nr. IV 
licytacja połowy realności whl. 900 gm. Jary- 
czów nowy. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należytościami: 1895 zł. Najniższa oferta: 948 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na” 
stapi. Warunki licyracyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w podpisanym Sądzie. 

Sąd powiatowy zamiejski, Oddział IV. 

Lwów, dnia 3 listopada 1930. 11490 

E. ztzl30. Edykt. Dnia 27 stycznia 1931 
SPodznie T EIP AE 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 1/4 
części realności whl. 18 gminy Wańkowice. 
Cena szacunkowa wynosi ṣṣ11 zł. 37 gr. Naj- 


Sąd powiatowy, Oddział IL. 
Rudki, dnia 28 listopada 1930. 


11609 | wierzytelności do 14 września 1930. 


UPADŁOŚCI 


Sa 41/30. Zatwierdzenie ugody. Sąd okre- 
gowy w Stryju zatwierdza ugodę zawartą na 
audjencji ugodowej w tutejszym Sądzie dnia 
2918 1930 między dłużnikami Dawidem Kup- 
fermanem i Markusem Śpinradem, kupcami 
a ich wierzycielami. 11602 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Seryj, dnia 22 listopada 1930. 

Sa 21/19f9. Zawarty dnia 27 maja ro29 
między dłużnikiem Eisigiem Kandel false Klein, 
kupcem w Złoczowie a wierzycielami układ 
zatwierdza się. 11603 

Sąd okręgowy, Wydział I, S. 2. 

Złoczów, dnia 20 września 1929. 

Sa 5o/29. Postępowanie układowe. dłożni- 
ka Menaschego Nassa kupca w Zloczowie 
zostało ukończone. Układ sądownie zatwier- 
dzony. 11604 


Sad okręgowy, Wydział I. 
Złoczów, 26 marca 1930. 
Sa 629. Postępowanie układowe dłuż- 
ników Hersza Leszniowera i Reginy Lesznio- 
wer kupców w Brodach zostało ukończone. 


Układ sądownie zatwierdzony. 11605 
Sąd okręgowy, Wydział I. S. z. 
Złoczów, 26 marca 1930. 
Sa I. 2. 14/30. Postępowanie układowe 


dłużników Eljukima Szaji z im. Katza i Leiba 
Kacza przemysłowców w Złoczowie zastana- 
wia się na skutek cofnięcia przez dłużników 
wniosku układowego. 11606 
Sąd okręgowy, Wydział I. $. 2. 
Złoczów, 31 marca 1930. 
Sa I. 2. 17/30. Zawarty dnia 24 marca 


1930 między dłużniczką Leą Akselrad kupco- 
a Białym kamieniu a wierzycielami układ 


zatwierdza się. A 11607 
Sąd okręgowy, Wydział I. S. 2. 
Złoczów, 16 maja 1930. 
Sa I. 2. 23/30. Postępowanie układowe 


dłużników Salomona Frieda, Mosesa Frieda i 

Issera Frieda, kupców w Złoczowie zastanawia 

się wskutek cofnięcia wniosku przez dłużni- 

ków. 11608 
Sąd okręgowy, Wydział L 

Złoczów, 31 maja 1930. 

Sa 41/30. Zastanawia się tępowanie u- 
godowe otwarte do majątku dłużników Nata- 
na Rinolera i Hirscha Chaima Rinolere kup- 
ców w Żabnie z powodu cofnięcia wniosku 
ugodowego. 11618 

Sąd okręgowy, Wydział 1. 

Tarnów, dnia 26 kwietnia 1930. 


Sa 29/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku Izracle Men- 
delsohna w Żabnie z powodu niejawienia się 
na audjencji ugodowej. 11619 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

"Tarnów, dnia 17 maja 1930. 


Sa 112/30/39. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe do majątku Arona Benjamina 2 im. 
Knoblicha kupca w Rawie Ruskiej. 11593 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 8 września 1930. 


Sa 2i9/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Andrze- 
ja Finkelsteina właśc. składu gey, i cerat 
we Lwowie pl. Gołuchowskich 15. Komi- 
sarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okręgowy 
Lwów. Zarządca ugodowy dr. Juljusz Roth 
adw. Lwów. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 22  dn'a 3 
lutego r931 o godz. rı» przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 25 stycznia 
1931. 11594 

Sąd okręgowy. 
Lwów, s grudnia 1930. 


Sa r11/30/46. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe do majątku Józefa Reifa, kupca we 
Lwowie Bożnicza 3. 11595 
Sad okręgowy. 

Lwów, 9 września 1930. 


Sa 1. sz/3o. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Ryfki 
Zahlerowej, kupcowej w Jedliczu. Komisarz u- 
godowy: Jan Kurowski, Sędzia powiatowy w 
Krośnie. Zarządca ugodowy: dr. Samuel 
Kurzer, adwokat w Krośnie, Audjenca do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie dnia 
29 września 1930 o godz. 10 przedpoludnicm. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności d) 14 
września 1930. 11660 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jaslo, dnia 16 sierpnia 1930. 


Sa L 25/30. Edykt ugodowy. Otwarcie Do- 
stępowania ugodowi do majątku Feiwla 
Reissa, kupca w Niegłowicach. Komisarz ugo- 
dowy: Mieczysław Gryglewski, sędzia ok go- 
wy w Jaśle. Zarządca ugodowy: dr. Henyk 
Rosenbusch, adwokat w Jaśle. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie b uro 
Nr. 30 |. p. dnia 14 sierpnia 1930 o godz. ro 
przedpol. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 5 sierpnia 1930. 11599 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, dnia r2 lipca 1930. 


Sa I. ojo. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Anto- 
niego Dzika, właściciela kramu towarów 
szanych w Gliniku niemieckim. Komisarz 
godowy: Mieczysław Gryglewski, sędzi: o- 
kręgowy w Jaśle. Zarządca ugodowy: dr. Fa- 
bian Rosner, adwokat w Jaśle. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 30, I p. dnia 29 września 1930 © g 10 
przedpołudniem.  Ćzasokres do zgłoszenia 
11497 
Sąd okręgowy, Wydział I. cywilnv. 
Jaslo, dnia 16 sierpnia 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 160/30. Edykt. Stefan Franczewski syn 
Piotra i Anny urodzony 28 maja 1878 w 
Szwejkowie brał udział w wojnie światowej od 
1915 jako żołnierz austrjacki 24 pp. został w 
roku 1916 ciężko raniony na froncie rumuń- 
skim i zmarł, i tego czasu niema © nim 
wiadomości. Ogłasza się aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu udzielono Sądowi w Brze- 
żanach, wiadomości o zaginionym. 11227 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 13 sierpnia 1930. 


T. 195/30. Edykt. Bronisław Pelc urodzo- 
ny dnia 3 stycznia 1897 r. w Uniowie, syn 
Tomasza i Marji odszedł na wojnę Światową 
w r. 1914 do ss p. p. Ostatnią wiadomość © 
sobie dał w roku 1916 i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Ogłasza się aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono Są- 
dowi w Brzeżanach wiadomości © zagi- 
nionym. 11228 


Sad okregowy. 
Brzeżany, 24 października 1930. 


T. 192/30. Edykt. Władysław Stocki syn 
Szczepana i Tańki urodzony 31 sierpnia 1890 
Sa E Aodie kose RE CAB 
wojnie światowej i od tego czasu nie ma o 
nim wiadomości. Ogłasza się aby do 6 mie- 
sięcy od ogloszenie edyktu udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości © zaginionym. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 20 września 1930. 11229 

T. 98/304. Edykt. Michal Petrowicz syn 
Jana i Tekli urodzony 28 września 1890 w 
Leśnikach wstąpił w r. 1314 do legionu ukra- 
ińskiego przy armji austrjackiej został raniony 
w jesieni 1914 w Kerpatach i zmarł. Ogłasza 
KOGNISE sia REECE 

zecic udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym. 11230 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 17 września 1930. 


T. Ly. 82/30. Adolf Mostka syn T-ma- 
sza 1 Anastazji urodzony w roku 1874 w 
Dzikowie pow. Tarnobrzeg i tam zamieszkały, 
powołany w czasie ogane mobilizacji w roku 
1914 do wojska b. Austrji służył na wojnie, 
najpierw przy 17 p. a, obrony krajowej, po 
upadku twierdzy w Przemyślu w r. 191$ 
dostał się do niewoli rosyjskiej i tam zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby zawiadomiono Sąd o 
zaginionym do sześciu miesięcy. 11562 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Rzeszów, dnia 18 listopada 1930. 


T. 1 127/304. Wawrzyniec Przybyła syn 
Mikolaja i Marjanny z SR! urodzony dnia 
8 sierpnia 1843 i zamieszkały w Zaborzu wy- 
jechał przed około 40 laty do Ameryki skąd 
ostatnią wiadomość o sobie dał w dwa lata 
po wyjeździe z kraju. Wdreżejąc postępowanie 
celem uznanie go za zmarłego wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd tutejszy o zaginionym do 
1 roku od palorzenie poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 11479 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 4 listopada 1930. 


T. rafar. Iwan Małanij syn Nykoty i 
Rózi urodzony 7 marca 1886 roku w Lisowi- 
cach gr. kat. zaginął jako żołnierz austriacki 
w roku 1915 w bitwie pod Kołkami. Wiado- 
mości o nim udzielić należy tutejszemu Sądo- 
wi, który po sześciu miesiącach od dnia ogło- 
szenia wyda ostateczne orzeczenie. 11612 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, rr grudnia 1930. 


T. IV. 59/28/5. Wdrożenie postępowanie 
celem uznania za zmarłego. Michał Wój ywicz 
syn Szymona i Karoliny urodzony s sierpnia 
1865 w Nockowej pow. Ropczyce, wydaliwszy 
się w roku 1892 do Ameryki tamże zaginał 
bez wieści. Wzywa się każdego o udzielenie 
tutejszemu Sądowi lub  kuratorowi drowi 
Apfelbaumowi wiadomości o zaginionym, 
zaś Michała Wójtowicza wzywa się aby tu- 
tejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia 
a stycznia 1931. Po upływie tego czasu na 
ponowny wniosek rozstrzygnie Sąd o uznaniu 
za zmarłego. 11266 
Sąd okre » Oddział IV. 

Tarnów, 22 pździerniia 1928. 

T. 162/30. Hieronim Dełeńko urodzony w 
Woiczy dolnej dnia 25 sierpnia 1896 syn 
Grzegorza i Parańki, uczestnik wojny Świato- 
wej zaginął w czasie wojny i od roku roie 
nie daje o sobie wiadomości. Służył przy 77 
p- p. Wzywa się by do pół roku od ogłoszenia 
udziełono o zaginionym wiadomości Sądowi 


lub kuratorowi adw. dr. C. Robakowi w 
Przemyślu. 11322 
Sąd okręgowy. 

T Yoona 
T. 157/30. Michał Dańczuk urodzony w 


Kosienicach dni 20 listopada 1881 syn Jakóba 
i Anny uczestnik wojny światowej zaginął w 
niewoli rosyjskiej i od roku r9rg nie daje 
o sobie żadnej wiadomości. Wzywa się, by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono o zagi- 
nionym wiadomości Sądowi lub kuratorowi 
adw. dr. Mantlowi w Przemyślu. 11323 
Sąd okregowy. 
Przemyśl, 25 października 1930. 


T. I. 115/30f2. Edykt. Piotr Mamoń syn 
Józefa i Marjinny urodzony żr czerwca 1901 
zamieszkały w Miejscu ad Oświęcim jako 
żołnierz Wojsk Polskich zaginął na wojnie z 
bolszewikami od końca 1920 bez wieści. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby uwiadomiono 
Sad w Wadowicach o zaginionym do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 145r 

Sad okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 13 października 1930. 


St. 6 


GAŻETA LWOWSKA z dnia 17 grudnia 1930. 


CENTRALA POŃCZOCH Pfau Rynek 19. 


— 
1 

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. M. LWOWA: ! i 

= 

R 


2 wydawnictw perjodycznych, 


Gwiazdkowy zeszyt „Świata“, Gwiszdko- 
wy zeszyt „Świata* przynosi wiązankę frapu- 
jących artykułów, feljetonów, ilustracyj. Na 
czele znajdujemy aktualne bardzo rozważtwa 
Wincentego Rzymowskiego p. t. „Strefa Dyk- 
tatury“ J. E. Skiwski dał błyskotliwy f<ljeton 
„Rozkoszny demoralizator", Irena Pokrzyw- 
nicka żartobliwie opowiada o prezentach. 
Które chciałyby otrzymać kobiety od Św 


Mikołaja. „Świat“ gwiazdko 
nież niezmiernie ciekawe wy 
dystyczne, za pomocą których Niemcy 
agitację militarystyczną odwetową. tem 
mamy wszystkie działy: kinowy, rozrywkowy, 
z tygodnia, liczne ilustracje pięknie ozdobiły 


zawiera rów- 


Szer7ą 


ten bogaty w treść zeszyt. Powieść Andrzcja | 


Struga p. r. „Żółry Krzyż“, oraz nowe! 
liusza Meissnera „AS“ dają wiele 
tystyczno-literackich. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Lwów, 15 grudnia. 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89'50. 
W transakcjach międzybankowych noto- 


wano: Nowy Jork 8.9r30—8.9150, Londyn 
4332—4335, Zurych 17340—173.15, Praga 
26.45—26.48, Wiedeń 125.55—125.60, Berlin 


1A7E—442.88, 

Dewizy słabsze. Obroty skromne. 

Na Giełdzie akcyjnej usposobienie sno- 
kojne przy tendencji utrzymanej i średniej 
ilości transakcji. 

Placono za: Bank Polski 153.50—154, 
"Tesp. 92, 93 i 94 zł, Gazy wschodnie 16.g0— 
17 zł, dolarówkę 55. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 15 grudnia. 
Na Giełdzie skromne obroty w pszenicy, 
poza Giełdą transakcje w życie i owsie. Psze- 
nica, żyto, mąki zniżkują w cenie, natomiast 
rzepak i wyka szara podrożały. Tendencja 
naogół zniżkowa. Usposobienie spokojne. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 
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rzepak ozimy ex 
otręby żytnie 

otręby pszenne - . 
kasza hreczana 500 


z 100 kg. loco wagon 
wów 

pszenica dworska ex 1929 
pszenica zbiorowa. „ « » 
żyto jednol. ex 1930” . 
Żytozbiorowe e . © +» 
ięczmień przemi 

owies mał. ex 1930 . . . 
mąka pszenna 65%, » s > 
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371150 Alpıny 1850 
7087500 Berg u. Hut. 53825 
278450 Poldi Hutten 11550 


Ni Jork 
Paryż 
Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 16 grudnia. 
Na Giełdzie akcyjnej ruch mały, tenden- 
cja utrzymana usposobienie spokojne. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 16 grudnia. 
Na Giełdzie zbożowej tendencja zniżko- 
wa, usposobienie słabsze. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 15 grudnia 1930 


3ank Dysk. 10800 Modrzejów 950 
Bank Handi. 10300 Ostrowiec B. 450C 
iw. Sp. Zar. 7250 Starachowice 
Bank Polski 15550 Syndyk. roln. 
Dąbrowa 4250 Zieleniewski 
00 Zawiercin 

Haberbusch 

Borkowski 

Bank Malop. 

Siersza d. 

Rudzk 

Spirytus 
Firlej 3100 Wysoka 


Wia pożyczka iowestycyjpa 99.0 
Fy pożyczka dolarowa 5175-00 
pożyczka konwersyjno 50: -- 
pożyczka kołejowa stabilizacyjna 10400 
ty zastawne Banku Gosp. k j. 94-00 
listy zastawne Banku Rolaego 9400 


w 


107, 
lh 


mąka żytnia typ urzędowy . > oblig. Banku Gosp. Krai. 9400 
otręby Żytnie s o - » + + 1 - pożyczka kolejowa 1920 49-50 
otręby pszenne « « « « « « « SW, pożyczka dolarowa 1920 68 00 
kasza jęczmieona + + + + « 19, pożyczka stabilizacyjna 82:50 
Pecak + + 94040400 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
STANDARTY : Warszawa, 15 grudnia 1930 
Pszenica dworska . . . sd | Dolary St. Zj. 88906 Franki fr. 34922 
Pszenica zbiorowa - | Belgia 124:6500 Holandjs 359421 
gyto jednolite , « | Kopenhaga 2388000 Londyn 433205 
Żyto zbiorowe . » | Nowy Jork 89104 Paryż 35-05 05 
wies . , . . ” | Berlin 2126200  Bnkareszt 5:30:00 
fon dworski ... — n | Praga 26:4700 Szwajcaria 17303 6t 
jęczmień przemiałowy + + + + « -637— „ | Sztokholm 2395000 Wiedeń 125 61-60 
Włochy 467300 Gdańsk (of.) 173230 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 15 grudnia 1930 
1690360 Czerniowce 43:50 
1240000 Austr. kol. p. 3805 
Goleszów 23800 


Honolulu. 


(Przekład autoryzowany Stelli Olgierd) 


Mądry człowiek podróżuje tylko 
w wyobraźni. Pewien stary Francuz, 
(w rzeczywistości był to mieszkaniec 
Savoie) napisał kiedyś książkę pod 
tytułem „Voyage autour de ma cham- 
bre“. Nie czytałem jej zresztą i na- 
wet i nie wiem, co zawiera, ale sam 
tytuł już pobudza moją wyobraźnię. 
I w takim stanie ducha mogę dooko- 
ła opłynąć ziemię. Na ekranie od ko- 
minka mogę zajechać aż do Rosji, z 
jej olbrzymiemi lasami brzozowemi 
i bialemi, kopułastemi cerkwiami. 
Wolga rozlewa się szeroko, a na koń- 
cu samotnie położonej wioski, w wi- 
niarni, pijąc, siedzą brodaci mężczyźni 
w odzieży z surowych skór baranich. 
Staję na małem wzgórzu, z którego 
Napoleon 1 spoglądał na Moskwę i 
patrzę na ogrom miasta, Niemal za- 
mierzam zejść no dół, by spojrzeć 
na lud tamtejszy. Tymczasem jednak 
oczy me padają na przedmiot z por- 
celany i natychmiast czuję przykrą 
woń Chin. Niosą mnie oto w lekty- 
ce, wąską drożyną, wśród pół ryżo- 
wych, lub na odmianę, skrajem góry, 
ustrojonej w drzewa. Tragarze moi 
gawędzą wesoło, wlokąc się w jasnem 
świetle poranka, zaś od czasu do czasu 
odległy i tajemniczy, dolatuje mnie 


przenikliwy dźwięk dzwonu klasztor- 
nego. Na ulicach Pekinu ciśnie się 
pstry tłum, który rozprasza się po 
wąskich przejściach, na widok kara- 
wany wielbłądów, stcąpających deli- 
katnie, a niosących skóry i towary 
obce z kamienistych pustyń Mon- 
golji. W Anglji, w Londynie, bywają 
niekiedy w zimie takie południa, kie- 
dy chmury wiszą ciężko i nisko, zaś 
Światło wydaje się takie jakieś ponu- 
re, że serce ogarnia żałość, ale wó- 
wczas można spoglądać przez okno i 
widzieć drzewa kokosowe, stłoczone 
na wybrzeżu wyspy koralowej. Pia- 
sek lśni srebrem, a przechadzając się 
w promieniach słońca, człowiek jest 
tak olśniony, że z trudnością jeno mo- 
że wznieść wzrok ku górze. Ponad 
głową małe ptaszki czynią gwar wiel- 
ki, a zbałwanione fale łamią się, ude- 
rzając o rafy. 

To są najlepsze dni, re dni, które 
człowiek spędza przy własnym ko- 
minku, gdyż wówczas przynajmniej 
nierraci żadnych iłuzyj. 

Tymczasem jednak bywają ludzie, 
którzy chętnie dosypują soli do kawy. 
Mówią, że ten zły smak i zapach wła- 
Śnie ich pociąga i nęci. Podobnie 
też bywają miejsca, otoczone aureolą 


ig 


romantyczności, którym szczególnej 
pikanterji dodaje to nieuniknione 
rozczarowanie, jakiego człowiek m 
doświadczyć na ich widok. Oczeki- 
wał czegoś bardzo pięknego, a tym- 
czasem wrażenie, jakiego doznał, jest 
nieskończenie bardziej skompłikowa- 
ne, niż wrażenie, jakie wywiera pięk- 
no. Podobne to jest do słabości cha- 
rakteru dorosłego mężczyzny, która 
czyni go wprawdzie mniej podziwu 
godnym, ale natomiast  bezwątpienia 
bardziej interesującym. 

Nic nie nasunęło mi na myśl Ho- 
nolulu. Leży tak daleko od Europy, 
dojeżdża się doń po tylu dniach po- 
dróży z San Francisco, takie dziwne 
i pelne powabu skojarzenia nasuwają 
się na myśl przy tej nazwie, że po- 
czątkowo z trudem wierzyłem wla- 
snym oczom. Nie wiedziałem, że wy- 
tworzyłem sobie w umyśle jakiś bar- 
dzo dokładny obraz, którego się spo- 
dziewałem, to też to, co zobaczyłem, 
sprawiło mi niespodziankę ogromną. 
Jest to typowe miasto zachodnie. Ru- 
dery stoją lico w lico z budowłami 
kamiennemi; zwalone zręby domów 
sterczą obok bram, prowadzących do 
bogatych budynków, z oknami ze 
szkła lustrzanego; tramwaje elektrycz- 
ne dudnią hałaśliwie wzdłuż ulic; sa- 
mochody Fordy, Buicki, Packardy 
linjami przecinają bruki. Sklepy prze- 
pełnia wszystko to, co amerykańska 
cywilizacja uważa za niezbędne. Co 
trzeci dom — to bank, a co piąty — 


NAJTANIEJ 
be wchód przez sień. 


L. M. 203.857/30 

w. ir. 

We Lwowie dnia 15 grudnia 1930. 
OBWIESZCZENIE. 

Magistrat król. stoł. m. Lwowa podaje do 
publicznej wiadomości stosownie do postano- 
wień ustawy z dnia ri sierpnia 1923, Dz, U. 
R. P. Nr. 94, poz. 747, rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca 
1924, Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 522, oraz 
S s, rozporządzenia Ministra Spraw Wewnęcrz- 
nych z dnia 28 czerwca 1926, Dz. U. R. P. 
Nr. 75, poz. 433, że preliminarz budżetu do- 
darkowego za rok 1930/31 jest wyłożony do 
przeglądu w biurze Wydziału I Magistratu 
(ratusz, II p., drzwi 62) przez dni 7, a to od 
dnia 16 grudnia do dnia 22 grudnia 1930 wlatz- 
nie, w godzinach od 9-tej do 13-tej. 

Interesowanym płatnikom danin komu- 
nalnych przysługuje prawo przeglądania wy- 
łożonego preliminarza budżetowego w po- 


; 


wyższym terminie oraz wnoszenia zarzutów , 


i zastrzeżeń w dalszym terminie 7-dniowym, 
a więc do dnia 29 grudnia 1930 włącznie, 
PREZYDENT MIASTA: 
Inż. Jan Brzozowski w. r. 


ODMROŻENIE 


oryginalna maść (z kogutkiem) 


„MROZOL' Gąseckiego 
leczy i goi ranki, powstałe 
od odmrożenia. Sprzedają 
apteki i składy apteczne. 


Zawiadomienie "iame pt ki: 
ER 2 
12A na ul. Zółkiowską 35. Wykonują 


roboty malarsko-pokojowe wedle wzorów 
propria s i zmwprameznych selidnie | ma 


LEIGHYEA wo Lwowie Żłkiewka 35. tl 42-00 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŹNIAM zgubione prawo kierowania 
pojazdami  mechanicznemi na nazwisko 
Bdward Cisło. 11434-3 


Wielka inwentarzowa Wyprzedaż Trykoliy +» „OLMA“ oer 35 


Swetery, kamizelki, pullovery, ciepła bielizna, szale, czapki it. p., artykuły z naj“ 
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-507), 
poniżej cen fabrycznych. 


to biuro okrętowe! 
Na ulicach tłoczy się najróżnorod- 
niejsza gromada ludzka. Amerykanie, 
nie zważają na klimar, noszą ciemną 
odzież i wysokie, wykrochmalone koł- 
nierzyki, kapelusze słomkowe i fajki, 
Kanakowie blado - brunatni, o kę- 
dzierzawych wlosach, pró szuli i 
spodni nie mają nic na sobie; zato 
krajowcy — półkrwi są eleganccy, w 
jaskrawych krawatach i butach, ze 
skóry patentowanej. Japończycy z 
wiecznym, uniżonym uśmiechem na 
ustach, wyglądają schludnie i ładnie 
w białych płótnach, podczas kiedy 
ich żony, podążające o krok lub dwa 
za nimi, ubrane są w kostjumiy naro- 
dowe i niosą dzieci na plecach. Dzie- 
ci japońskie w jasnych, kolorowych 
sukienkach, z glówkami  ogolonemi, 
wyglądają niema! jak śliczne laleczki. 
Są tu rakże i Chińczycy. Mężczyźni 
otyli, zamożnie wyglądający. nie umie- 
ją nosić odzieży amerykańskiej, zato 
kobiery są zachwycaące, z czarnemi, 
ściśle przylegającemi wlosami, zacze- 
sanemi tak dokladnie, że niemal czu- 


je się, iż włosy te nigdy nie mogą 
być w nieładzie: wyglądają bardzo 
czyściucko w tunikach i spodniach 


białych, szaro - niebieskich lub czar- 
nych. Wreszcie są także i mieszkań- 
cy wysp Filipińskich, mężczyźni w 
ogromnych kapeluszach słomkowych, 
kobiety w zwojach żółtych muślinów, 
z wielkiemi, wydętemi rękawami. 


(C. d. n.). 


EZ E e o o E E e 
CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko umay &-lamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 1$ gr. — za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-lamowe 
w nadesłanem i nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na l-szei (pod 
nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50"/,, — zamiejscowe 30°% droższe. 


AZ _ 
„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germasa. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


